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Dla wielkości Polski.
Polska jest wielkiem państwem.
Jej rola dziejowa w rodzinie naro­

dów jest olbrzymia. Ambicje jej oby­
wateli sięgają wzniosłych ideałów po­
koju i przewodnictwa we Wschodniej 
Europie, Stąd odpowiedzialność każde­
go z nas, nas wszystkich razem, — 
jest ogromna.

Jesteśmy świadomi, że aby być mo  
carstwem, by zapewnić sobie warunki 
pełnego rozwoju oraz osiągnąć pełny 
dobrobyt i bezpieczeństwo — musimy  
zachować w świecie swoją indywidual­
ność narodową.

Nie można żyć tylko swarami włas 
nego podwórka, kierować się namięt­
nościami sporów między rodakami. 
Trzeba zwracać oczy przedewszystkiem  
ku sprawom całego narodu, interesom  
naszego wspólnego Państwa. Trzeba 
koniecznie uważać na jego sytuację  
między innemi narodami, na to, co 
się dzieje u naszych sąsiadów i myśleć
0 naszej sile. Trzeba umieć odrzucać 
to wszystko, co tę siłę osłabia i czy­
nić wszystko, by ją wzmacniać — p o ­
nieważ ta siła poręcza nasze szczęście  
narodowe i osobiste.

Przekleństwo swarów domowych,  
niepowściągniętych w porę przez ro­
zum polityczny, spadło już raz na nasz 
naród i zawisło na jego losie tragedją 
póttorawiekowej niewoli.

Rozum polityczny, który formuje 
postulaty naszego instynktu sam oza­
chowawczego, każe nam przedewszyst­
kiem kierować wzrok ku naszej sytua­
cji zewnętrznej, ponieważ ona wyzna­
cza granice swobody w walkach w ew ­
nętrznych.

Ten rozum nakazuje nam dzisiaj 
uczynić wszystko, by wśród wzrastają­
cych w świecie prądów faszystowskich
1 dyktatorskich, złożony został dowód  
naszego przywiązania do ustoju wołnoś  
ciowego.

Jest to kwestja naszego honoru i 
naszej przyszłości!

Ten dowód złożyć musimy przez 
Powszechny udział w akcie wyborów  
°wego Sejmu, albowiem naród, który 

j'e oi*azuje przywiązania do instytucyj 
Sokratycznych i republikańskich 

siaH S'̂ . na P0<Je jrze n ia» że nie p o ­
c e n i a  ^w’ac*omoac' swego przezna-

char6^110̂ ’ że wybory nie m ogą za- 
PańfC-an' Porządkiem prawnym w 
sUnL* e* a.ni załamać stabilizacji sto- 
wat i Polityczn y c h ,— że zatem oby 

n,« Potrzebuje się obawiać 
W*. — ta pewność skłania 
j małego interesowania 

j doniosłym aktem. 
prz e,st to uzasadnione, jeśli chodzi o 

Tkanki, iecz w nio s e k jest błędny. 
te|s< asn>e fakt, ze zbiorowość obywa- 
ność3 *30no,s‘ solidarną odpowiedzial- 
lek Za b ó s tw o ,  narzuca jej obowią- 
nosci2amanifest0 wania zbiorov

a to przez udział w wyborach. ność do ofiar w imię świętych intere- Wybory są jedną z ważnych form tej
Ubytek genjuszu Marszałka, który sów Wolności i Ojczyzny —  ten uby- manifestacji i dlatego niewolno ich

wobec świata reprezentował tężyznę *ek zastąpić musi zbiorowa manifesta- niedoceniać, a*tem wiecej lekceważyć,
naszego narodu, wielkie moce J ego  cja tych cech naszego charakteru i Do urn wzywają nas wielkie spra- 
ducha, Jego  świetny heroizm i zdoł- właściwości usposobienia narodowego, wy Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Włosi opuszczają sals obrad Rady Ligi Narodów.
Komitet 5-ciu zajmie się zatargiem włosko-abisyńskim.
Czy kanał Sueski będzie zamknięty? Dalsze transporty 
wojsk. Wojska kolorowe rozpocznę atak przeciw Abisynjt.

ich
jed-

się

orowej czuj-
wobac ©taczającego nas świata,

GENEWA. — Rada Ligi Narodów 
zdecydowała wczoraj stworzyć komitet 
5-aiu członków Angija, Francja, Hisz- 
panja, Polska I Turcja, który ma się za­
jąć całością konfliktu wlosko-abisyń- 
skiego i przedstawić ogólny report w 
jaknajkrótszym czasie.

Ten szybki rezultat został osiągnięty, 
w ogólnej ocenie, dzięki barcfczo czyn­
nej akcji dyplomatycznej polskiego mi­
nistra spraw zagranicznych J Becka. Z 
ramienia Rady Ligi min. Beck konfero­
wał z p. Aloisim, który po dłuższej na* 
radzie wyrzekł się opozycji przeciw 
stworzeniu komitetu z udziałem Anglji 
i Francji, traktowanych przez dyploma­
cję włoską jako strony zaangażowane.

Jest to wielki postęp, jeżeli się w e ź­
mie pod uwagę, że wczoraj rano je sz ­
cze  obawiano się w łonie kilku dele-  
gacyj formalnego zerwania, uniemożli­
wiając 3go ostateczne wznowienie per- 
trek taG y j.

GENEWA — Przewodniczący dele­
gacji włoskiej, na podstawie instrufecyj, 
otrzymenych z Rzymu bezprśrednio po 
utworzeniu kom tetu 5 ciu, zakomuniko­
wał oficjalnie w sekretarjecie Ligi, że 
delegacja włoska odmawia zasiadania 
w Radzie Ligi przy jednym stole z A 
bisynją. Abisynja jest członkiem Ligi 
Narodów i wzywa o zastosowanie na jej 
korzyść dobrodziejstw paktu, zaś zwy­
czaj chce, aby strony uczestniczyły w 
posiedzeniach Rady, na których rozwa­
żany jest konflikt pomiędzy niemi.

GENEWA. — Delegat Abisynji, prof. 
Jeże, który ońegdaj gwałtownie atako­
wał Włochy, odmówił przeredagowania 
swej mowy, względnie złożenia prze 
proszeń.

LONDYN — Omawiając sprawę za­
targu włosko-abisyńskiego kongres Tra- 
de-Unionów uchwalił 2.875 tysiącami 
głosów przeciw 177 tysiącom rezolucję, 
wzywającą rząd do zapewnienia posza­
nowania kolektywnego bezpieczeństwa 
wszystkiemi, będąceml w dyspozycji 
środkami.

LONDYN. — Premjer Baldwin przy­
był do Londynu z Aix les Bains, gdzie 
bawił na urlopie wypoczynkowym i od­
był naradę z wicepremjerem Mas Do 
naldem i kanclerzem skarbu Chamber­

lainem, oraz z ministrem spraw zagr. 
Hoare, który niedomaga i przebywa w 
domu. Przypuszczają, ża niedomaganie 
min. Hoare nie przeszkodzi jego wyja­
zdowi w poniedziałek do Genewy.

ADDIS ABEBA. — W ciągu ub. no­
cy i wczoraj rano ku granicy wyjecha­
ło kilka pociągów z transportem tysią­
ca żołnierzy, materjałem wojennym i 
mułami.

Europejczycy opuszczają w dalszym 
ciągu Abisynję.

W Ogadenie deszcze padają jeszcze  
bez przerwy. Cały pas terytorjum na 
granicy Somali włoskiej jest pokryty 
wodą.

Jak słychać, Abisynja zamówiła broń 
za 2 milj. franków w Szwajcarji i 50  
tys. doi. w St. Zjednoczonych, Holan- 
dji i innych krajach.

Jeden z wyższych oficerów armji 
abisyńsklaj oświadczył, że zapasy bro­
ni, amunicji i żywności przewiezione zo 
stały ze stolicy w bardziej bezpieczne 
miejsca w obawie przed możliwością a- 
taków lotniczych.

RZYM. — Od 26 czerwca do 31-go 
sierpnia zmarło w Afryce wschodniej 14 
oficerów włoskich i 79 podoficerów i 
żołnierzy.

LONDYN. —  Rząd abisyński zaanga­
żował szwajcarską misję wojskową, k tó­
ra składać się ma z kilkunastu ofice­
rów, przeważnie srtylerzystów.

ADDIS ABEBA, — Przybyło tu 4  
oficerów francuskich. Cel ich przybycia 
jest nieznany.

KAIR. Wielki mufti Somali włoskiej 
został aresztowany za wydanie odezwy 
do ludności, w której mówi, że każdy 
muzułmanin zabity w walce z Abisyń- 
cz-yksrai „umrze, jako niewierny”. Po  
5 dniach muftiego zwolniono, wkrótce 
potem został ponownie aresztowany.

Syn ostatniego sułtana somalijskiego 
Charz Ibn Usman schronił się do pro­
wincji abisyńsfeiej Ogeden.

KATRO. Rząi egipski polecił trzem 
prawnikom zbadać istniejące traktaty w 
kierunku możliwości zamknięcia Kanału 
Sueskkgo. Tutaj panuje przekonanie, że  
stosownie do statutów Towarzystwa Ka­
nału zamknięcie byłoby niedopuszczal- 
nem, ale natomiast Liga Narodów ma

prawo zarządzić zamknięcie, ponieważ 
statut Towarzystwa Kanału jest zareje­
strowany w Lidze Narodów.

W najbliższych dniach oczekuje się  
opublikowania wyniku badań prawni­
czych.

RZYM. Ze względu na możliwość 
zamknięcia Kanału Sueskiego przejeż­
dżają obecnie w tempie niezwykle przy- 
śpieszonem przez ten kanał silne tran­
sporty wojsk włoskich oraz materjałów 
wojennych. Podczas, gdy dotąd wysyła­
ły Włochy tygodniowo 10.000 żołnierzy 
do Afryki wschodniej, cyfra ta podwyż­
szyła się się obecnie na 15 000.

RZYM. Groźba wojny włosko ebisyń 
skiej wywołała coraz bcrdiiej zaostrza­
jący się  konflikt pomiędzy Watykanem 
a rządem włoskim.

Przed kilku dniami Mussolini wyra­
ził niezadowolenie z mo
wy pokojowej Papieża.

Papież stanął więc obecnie przed 
ciężką sytuacją. Wszystkie katolickie cr 
ganizacje zagranicą przesyłają pod adre­
sem Papieża błagalne telegramy z pro­
śbą o użycie wszelkich wpływów Kościo 
ła celem zażegnania wojny.

Z drugiej jednak strony zaznaczyć 
należy, że katolicy oraz kler katolicki w 
samych Włoszech jawnie popiera ekspan 
syjne plany Mussoliniego w Afryce 
wschodniej.

KAIR. Mussolini zamierza wzmoc­
nić 10.000 ny oddział czarnych wojsk w 
Somali włoskiem, sprowadzając z Trypo 
lisu dalsze 10 000 wojsk murzyńskich. 
Wojska te mają rozpocząć atak prze- 
ęiwko Ąbisynji.

Odsłonięcie tablicy pamiątkowe) 
Marszałka Piłsudskiego.

ZALESZCZYKI. Celem uczczenia 
drugiej rocznicy przyjazdu Marszałka 
Piłsudskiego do Zaleszczyk i jego po­
bytu w tem mieście, odbyło się uroczy­
ste odsłonięcie tablicy pamiątkowej na 
domu, w którym mieszkał Marszałek we  
wrześniu 1933 r. W uroczystości wzięli 
udział przedstawiciele miejscowych władz 
oraż liczne tłumy publiczności.

Rtrk f t l n c i i i o  min. Jerzego Paciorkowskiego 
y iU o iiJ łc  “ d  j prcz< Wacława Kobyłeckiego

ten nie potrzebuje nic kreślić na kartce otrzymanej od Przew. Komisji —
może oddać do urny kartkę bez skreśleń.
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Hołd wojska portugalskiego 
dla Marszałka Piłsudskiego.

LIZB O N A, W koszarach strzelców  
w Serra de P ilar w obecności władz 
wojskowych i cywilnych oraz delegacyj 
wszystkich pułków garnizonu Porto od­
była się uroczystość ku czci Marszałka 
Piłsudskiego. Posłowi Rzplitej wręczono 
urnę z ziemią z miejscowości, gdzie w 
r. 1832 toczyły się walki między armja- 
m i króla Pedro IV7 i pretendenta Migu- 
ela. O ddział portugalskich ochotników, 
który brał udział w tej bitwie za wy 
jątkowe męstwo wykazane w obronie 
miasta otrzym ał od króla zaszczytną na 
zwę Polaków Serry.

Ziem ia złożona będzie na kopcu Mar 
szalka Piłsudskiego.

Ks biskup Okoniewski 
nawołuje do wzięcia udziału 

w wyborach.
TO R U Ń . Ks. biskup chełmiński dr. 

Stanisław Okoniewski wydał pismo od* 
ręczne następującej treści:

„W ostatniej jeszcze chwili podno­
szę głos, by diecezjanom swoim przy­
pomnieć obowiązek uczestniczenia w 
wyborach. Usuwanie się od nich nietyl 
ko pozbawia wpływu na kształtowanie 
się losów Ojćzyzny, ale wytwarza nadto 
niebezpieczny precedens na przyszłość. 
Skoro część społeczeństwa odzwyczai 
się teraz od oddania głosu wyborczego, 
trudno będzie zachęcić je i spowodo­
wać do głosowania w przyszłości. W 
pracy nąd rozwojem potęgi mocarswo- 
wej nerodii n’e należy tak samo; jak 
nad udoskonaleniem własnem nigdy rąk 
opuszczać, chociaż nie osiągnie się zra­
zu zamierzonego celu. Chęć przerywa­
nia życia politycznego mści się tak, jak 
mści się chęć przerywania życia indy­
widualnego. Dlatego bierzmy wszyscy u- 
d zia ł w wyborach.

Pelplin, 4 września 1935 r .” .

Co każdy obywatel
o wyborach

wiedzieć powinien.
Karty głosowania I koperty.
Ani karty głosowania, ani koperty 

nie można zawczasu sobie przygotować, 
ani też wcześniej otrzymać, ponieważ 
dopiero w dniu głosowania, kiedy wybór 
ca zgłosi się osobiście do swojej kom i­
sji wyborczej otrzyma wówczas z rąk 
przewodniczącego kartę do głosowania, 
opatrzoną pieczęcią okręgowej komisji 
wyborczej, oraz kopertę z taką samą 
pieczęcią. Tylko ta karta do głosowania 
i ta koperta są ważne. Wszelkie inne 
koperty, któreby wyborca otrzym ał w 
domu, na ulicy lub koło lokalu w ybor­
czego są tylko falsyfikatami, mającemi 
na celu unieważnienie głosu.

Wyborcy ułomni I analfabeci.
Każdy wyborca głosuje osobiście. 

Wyborcy ułomni mogą się posługiwać 
przy głosowaniu osobą zaufaną. Osoba 
ułomna (ociemniała, sparaliżowana itp.) 
musi się stawić w komisji osobiście, a 
tylko przy głosowaniu może się wyrę­
czyć osobą zaufaną. Analfabeci nie ko 
rzystają z tego przywileju.

Projekt oddłużenia urzędników p a ń s tm ip li ,
W ARSZAW A. Na ukończeniu  z n a jd u ­

ją  się prace przygotowawcze w a k c ji 
nad odd łużen iem  pracow n ików  państwo­
wych. Prace te  prowadzone od d łuższe 
go czasu na te ren ie  S tów . Urz. Państwo 
wyoh posunęły się  tak dalece naprzód, 
że już obecn ie  można m ów ić  o u s ta le ­
n iu  zasad s k c ji odd łużen iow e j

O dpow iedn i plan przedłożony będzie 
Czynnikom rządowym.

P ro je k t p rzew idu je  u tw orzen ie  spec- 
jednej k o m is ji d la re je s tra c ji d ługów  
p raców n ików  państw ow ych, odd łużen ie  
m ia ło b y  być przeprowadzone w okresie  
5 la t w c iągu k tó rych  jedna piąta upo

śażenia zadłużonego pracow nika byłaby 
potrącona na stopn iow ą regu lac ję  d łu ­
gów .

W  odn ies ien iu  do w ie rzyc ie li pry 
watnych stosowana będzie zasada um ów 
dob row o lnych , ce lem  re d u k c ji samej 
kw o ty  odd łużen ia .

Kw estja  odd łużen ia  p racow n ików  pań 
s tw ow ych  uważana je s t w ko łach  urzęd 
n iczych  za bardzo p ilną, z uwagi na wy 
soki s top ień  zadłużenia , W edle  p ro w i­
zorycznych ob liczeń , zad łużen ie  praco w 
n ików  sam ej tylfeo a d m in is tra c ji pań­
s tw ow e j dochodz i do sumy 40 m iljon ó w  
z ło tych .

tla ło by  być przeprowadzone w osresie  s iw ow e j aocnoaz i uo sumy -tu m n junu  
la t w c iągu k tó rych  jedna piąta upo- z ło tych ,

Wojskowa ekspedycja karna przeciw Polałem
na Śląsku n. Olzą.

MOR. O STRAW A. W ładze centralne 
w Pradze odkomenderowały do czesk ie ­
go Cieszyna 8 pułk piechoty. Pierwszy 
oddział tego pułku w liczbie 800 begr.e 
tów, otrzym ał rozkaz natychmiastowego 
wyjazdu do Cieszyna, gdzie rozkwatero­
wany zostanie w budynkach fabrycznych, 
stojących pustkami.

Do m iast Frydek i M istek odkomen­
derowano baterję lekkiej artylerji, Ze  
wszystkich stron Czechosłowacji przyby 
wają ciąglefna Śląsk cieszyński liczne

oddziały żandarm erji.
Jak wynika z powyższego, żądanie 

wysłania na Śląsk nad Olzą karnej ek ­
spedycji wojskowej, przedstawione w 
Pradze przez delegację czeskiej rady 
narodowej, przybyłej z Cieszyna, zostało 
uwzględnione.

MOR. OSTRAW A. W nocy z czwart­
ku na piątek wybito szyby w polskim 
gimnazjum w O rłow ej, na Śląsku nad 
Olzą. Sprawcy zbiegli.

Awantury bojówek endeckich.

Tarcia między Goeringiem 
a Refchswehrą.

BERLIN Nieobecność m in. Goe- 
ringa na manewrach n iem ieckich stała 
się ponownie powodem rozmaitych do 
ciekań i dom ysłów na tem at stosunku 
Goeringa do Relchswehry.

W ielką niechęć wzbudzają w łonie  
Reichswehry a w szczególności u same 
go m inistra wojny gen. Blom berga o l­
brzym ie w ydatki, poczynione przez 
Goeringa na rzecz ministerstwa żeglu­
gi powietrznej. Postępowanie G oerin­
ga w tym  względzie doprowadziło już 
naw et do skreślenia 450 m iljonów z je  
go budżetu.

Z polecenia Goeringa wyposażone 
zostało bowiem  lotnicze kasyno oficer 
skie w niezwykle luksusowe urządze­
nia, wskutek czego oświadczyć m iał 
nawet gen. B lom berg Goeringowi, że 
takiem  postępowaniem  oficerowie arm ji 
niem ieckiej czują się w wysokim  sto­
pniu urażeni.

PO ZN A Ń . W związku z agitacją de­
strukcyjną stronnictwa narodowego, dą­
żącego do uniemożliwienia wyborów, w 
wielu miejscach m iały miejsce karygod­
ne wykroczenia, bójki, a nawet wypadki 
ciężkich poranień, Stronnictwo narodo­
we w Wielkopolsce nawołuje w ostat­
nich dniach nietylko do bojkotu wybo­
rów, ale także do unieważnienia kartek  
do głosowania.

Endecy nie cofeją się przed kolpor­

tażem  ko pe rt ze sfa łszowaną p ieczątką 
BBW R. K ope rty  te zaw iera ją  u lo tk i k o ­
m un istyczne, w zyw ając do czynnych wy 
stąp ień  w dn iu  w yborów . Pozatem  ma­
sowo endecy w ysyła ją  bo jów k i na ze­
brania  przedw yborcze  w ce lu  ich  ro z b i­
jan ia. Należy wyraźnie  podkreś lić , że 
*ve w sze lk ich  ko łach  społeczeństwa a g i­
tac ja  endecka spotyka s ię  z w yrsźnem  
potęp ien iem .

Konfiskata wszystkich majątków kościelnych
w Meksyku.

MEKSYK. Rząd meksykański wydał 
ustawę, na mocy której ceły m ajątek  
kościelny ulega konfiskacie na rzecz 
państwa. Ustawa ta oparta na paragra­
fie  27 konstytucji mówiącym o konfiska —  ....... , -------...................
cle m ajątków kościelnych, uważanych lickich olbrzymie poruszenie 
za własność państwa. Na mocy tej u-

stawy nie w olno  rów n ież i stowarzysze­
n iom  kośc ie lnym  posiadać w łasności 
z iem sk ie j

W ydanie  te j ustawy nastąp iło  n ie o ­
czekiw anie , w yw o łu jąc  w ko łach  kato-

Krwawa tragedia miłosna.
K O L O M Y 'A . W m ie jscow ośc i le tn i 

skowej Kosmacz obok K o łom yi rozegra ­
ła  się krw aw a tragedja  m iłosna.

W pewnej c h w ili m łodzież zb ie ra ją ­
ca się przed g im nazjum  rusfeiem, usły­
szała dwa s trza ły  rew o lw erow e , docho-

WS&BBS8Ett.f83SmaXBSBB!£.

ksrtę do głosowania i kopertę opatrzo­
ną pieczęcią. Na karcie tej będą wydr u 
kowane nazwiska kandydatów na po­
słów danego okręgu. W okienku, znaj- 
dującem się obok każdego nazwiska 
kandydata, wyborca stawiać będzie kre­
ski przy dwóch nazwiskach. W każdem 
okienku trzeba postawić tylko jedną 
kreskę, może być ona jednak postawio­
na w dowolnym kierunku. Każdemu wy­
borcy przysługuje prawo oznaczenia tyl­
ko dwóch kandydatów na karcie wybor­
czej. Zakreślenie w ięcej, niż dwóch o- 
kienek unieważnia taką kartę wyborczą, 
a więc i głos wyborcy się nie liczy w 
takim  wypadku. Jeśli wyborca zakreśli 
na karcie wyborczej nazwisko tylko jed 
nego kandydata, wówczas karta jest 
ważna, liczy się jednak, że wyborca tyl 
ko na jednego posła głosował. Jeżeli 
natomiast wybórca w żadnem okienku 
nie postawi kreski, to znaczy, że od­
dał głos na pierwszych kandydatów na 
liście. Tak wypełnioną, albo pustą kar­
tę  wyborczą włoży do koperty i nie za ­
klejając jej zwróci ją przewodniczącemu, 
który przy nim wrzuci tę kopertę do 
urny.

Mężowie zaufania.

Jak wypełnić kartę wyborczą.
Z chwilą, gdy wyborca stawi się 

przćd komisją wyborczą, wówczas po 
sprawdzeniu jego nazwiska w spisach 
wyborczych; przewodniczący wręczy mu

Toźsamoić wyborcy.
Każdy wyborca, uda jąc się na gloso 

wanie, powinien zabrać ze sobą d o k u ­
menty, stwierdzające jego tożsamość, 
ponieważ przewodniczący oraz człon­
kow ie obwodowej komisji wyborczej mo 
gą zażądać ustalenia jego tożsamości.

nauczycie lka  skończyła  życ ie , mężczyf „, 
zm arł na tychm ias t po strz&le. Trzyri i 
on w ku rczow o zac iśn ię te j d łon i pis't! 
le t autom atyczny.

Przybyła  po lic ja  s tw ie rdz iła , żernej 
czyzną b y ł T sodor K u ry lu k  z Kołomyj'
W indykow a była  m ężatką, matką dw0j.'
ga dz iec i. Mąż je j po w o jn ie  uciekł d0 
A m eryk i, walcząc poprzed-
n io  po s tron ie  U kra ińców . Ż on ie ' sws' 
posy ła ł po 50 do la rów  miesięcznie. Win 
dykowa pozostawał® w intymnych sto­
sunkach z K u ry lu k iem , k tó r y  dowje 
dzlaw szy się , że w kró tce  powróci d0 
P o lsk i mąż jego p rzy ja c ió łk i, zażądał 
od n ie j, by się z mężem rozwiodła i 2a 
niego wyszła zamąż. Wobec odmowy 
W indykow ej dosz ło  do nieporozumień 
m iędzy n im i, k tó re  doprowadziły d0 
k rw aw e j zb rodn i.

Litwini lemknęli kościół 
przed młodzieżą polską.

K O W N  J. W  dn iu  otwarcia roku 
szko lnego w gm in ie  polskie j w Penie 
w ieżu m ia ło  się odbyć uroczyste nabo­
żeństwo w koście le  OO. Marjanów. Gdy 
m łodz ież szkolna i personal pedagogie* 
ny zg rom adził się przed godz, 9 w koś­
c ie le , a ks. p re fek t uda ł się do iskry- 
s t j i,  okaza ło  się, że jes t ona zamknięte, 
Po pó lgodzirtnsm  czekaniu  młodzież u- 
dała się z pow ro tem  do szkoły.

W tym  dn iu  w katedrze  w Poniewie 
żu odby ło  się nabożeństwo w związku 
z o tw arc iem  roku  szkolnego dis szkół 
lite w s k ic h .

Umorzenie pożyczek na budowę 
szkół powszechnych.

W A R S Z A W A . W  najbliższych dniach 
ukaże się rozporządzen ie  p. ministra 
skarbu  o zb io ro w em  umorzeniu poży­
czek na budow ę szkó ł powszechnych, 
u dz ie lo nych  przez skarb państwa przed 
1. kw ie tn ia  1934 r. g m inom  wiejskim 
bezpośredn io  lu b  za pośrednictwem po­
w ia to w y c h  zw iązków  samorządowych.

U m o rzen ie  w sze lk ich  należności i 
p re te n s ji państw a z tego  tytu łu  będzie 
zastosowane do g m in  i tych  związków 
p ow ia tow ych , k tó re  zaciągnięte przez 
sieb ie  pożyczki zu ży ły  na budowę szkól 
w  gm ina ch  w ie js k ic h .

N ależności ska rbu  państwa, które 
d z ię k i te m u  u m o rze n iu  przestaną ob­
ciążać g m in y  w ie js k ie , wynoszą około 
9 m iljo n ó w  zł.

dżące z m ieszkania s łużbow ego nauczy­
c ie lk i te j szko ły  Barbary W indyk. U cz­
n iow ie  na tychm ias t pośpieszyli do m ie ­
szkania, w ka łuży k rw i, na podłodze, 
leżała nauczycie lka, obok zaś jak iś  
mężczyzna. W ciągu k ilk u  m in u t ranna

Oderwslo się skrzydło szybow­
ca na wysokości 1300 m.
KIELC E . W czoraj podczas treningu 

do zawodów szybowcowych w Ustjano- 
w ie, k ie row n ik  szko ły  szybowcowej w 
P ińczow ie , K az im ie rz  Plenkiewicz, do­
stawszy się  na szybowcu w y c z y n o w y m  

w s ilna  prądy, u leg ł wypadkowi, a ro18' 
now ic ia  oderw a ło  się skrzydło na 
sokości 1 . 3 0 0  m. P ilo t w y lą d o w a ł  p r ji ' 

pom ocy spadochronu w Zawadzie 
C hm ie ln ika .

Jast to  szczególn ie ważne w ośrodkach 
m ie jsk ich , gdzie ludz ie  się m n ie j znają 
Spraw dzenie  tożsam ości ma na ce lu  u- 
n ikn ięc ie  nadużyć w yborczych, by ktoś 
n iepow ołany n ie  podszył się pod nazw i­
sko praw ow itego w yborcy, albo też, by 
nie zaszła pom yłka przy oddawaniu g ło ­
su przez osoby o jednobrzm iących  lub  
podobnie b rzm iących  nazwiskach. Jeżeli 
w yborca nie posiada dokum entu, s tw ie r 
dzsjąeego jego tożsam ość, może się 
wówczas pow ołać na św iadectw o dwóch 
w iarogodnych osób znanych k o m is ji. W 
ta k im  wypadku kom is ja  uchwala, czy 
tożsamość w yborcy została ustalona. Do 
kum  en ty, s tw ierdza jące  tożsam ość, mogą 
być bardzo różne, a w ięc nap rzyk ład : 
dow ód osob isty, książeczka w ojskowa, 
leg itym acja  U bezp iecza ln i Społeczne j, 
pozw olen ie  na broń  itp .

Mąż zaufanie może o g l ą d a ć  karty  ̂
g łosow ania  i kw est jonować j®- _

być obecny przy opakowaniu i °P'£X̂  
to w an iu  akt w yborczych oraz rea F-j' . 
zgłaszać uwagi do protokułu, w 1 
przesiać na p iśm ie do okręgowej ko 
s ji w yborcze j. Mąż zaufania głosuj® 
te j k o m is ji w yborcze j, w której w Sr‘ 
sach zos ta ł zam ieszczony.

Ochrana wyborów.
G łosow ania  jes t ważnem uPrfi ‘ . 

n iera obywatełsfeiem , od którego
dobór posłów , a w ięc skład pMJj®U U W U i  L ' v ' O l U V V  j  O  W ł i g W  łS IO » u * «  (  ,  ^

Sejm u. D la tego  w dn iu  głosową:nia ^ 
chodz ić  mogą wypadki, że jed'!—
przestępcze będą próbow ały podstępe;lbsób
groźbą lub  namową wpłynąć na 
glosowania w yborcy, albo na za” * V  
n ia  głosowania. Prawo o oćhronie 1 
rów  ies t bardzo surowe i przewi- u)rów  jes t bardzo surowe i przew 
przem oc, groźbę, lub  podstęp w ty115

Podczas głosowania oraz o b liczan ia  
w yn ików  głosowania mogą być obecni w 
loka lu  m ężow ie zaufania, zg łoszen i po 
jednym  na obw ód przez każdego z kan­
dydatów  na posłów . M ężowie zaufania 
pow inn i okazać ko m is ji upoważnienie  ze 
strony kandydata na posła. Do u poważ ■ 
n ienia  tego nie potrzeba u w ie rz y te ln ie ­
nia podpisu przez notarjusza. Mężem 
zaufania może być pe łno le tn i obyw ate l 
po lsk i, w łada jący język iem  po lsk im  w 
m ow ie  i  p iśm ie  oraz posiadający wyżej 
wspom niane upoważnienie od kandydata 
na posła.

w ypadku karę w ięzien ia  do lat

Gdzie głosowaC. ch
W m iastach  wa wszystkich 

rozlep ione  są a fisze, k tó re  s z 0 * j 0*iei 
in fo rm u ją , do k tó re j kom is ji ° .  y 
i pod ja k im  adresem mają mie.s ' l  t»- 
danego domu głosować. Po ws‘.a z0n« 
k ie  same zaw iadom ienia  są w y v . e5 
w budynku gm innym . Ten w łaśni* 
loka lu  wyborczego m usi z a p a m ię ^ ,^  
zanotować obyw ate l wyborca, by ycli 
w osta tn ie j c h w ili b łądzenia e łb o d n t f
komisjach wyborczych, 
marnowania czasu.



Nakład drugi po konfiskacie.
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Zbrodniarze i umysłowo chorzy -  nie mają prawa głosu  
Zdrajcy Ojczyzny -- nie głosują 

ale uczciwy człowiek i obywatel polski głosuje w niedzielą 
dnia 8 września w obwodowych Komisjach Wyborczych.

Światowa konferencja dyrekto­
rów P. I. M-ów.

WARSZAWA. W czoraj o d b y ło  s ię  
tu uroczyste o tw a r c ie  ś w ia t o w e j  k o n f e ­
rencji dyrektorów p a ń s t w o w y c h  insty tu  
tów m ętęę ro lo g iczn y ch .

Posiedzenie inauguracyjne z a s z c z y ­
cili Swą o b e c n o ś c ią  Pan P re zy d en t  
Rzeczypospolitej. O b e c n i  byli  m in istro  
wie Butkiewicz i J ę d r z e j e w ic z ,  c z ło n ­
kowie korpusu  d y p lo m a t y c z n e g o ,  w ic e  
wojewoda J u r g ie le w ic z ,  w ic e p r e z y d e n t  
miasta Olpiński, oraz l iczn i p r z e d s ta ­
wiciele nauki.

W zjeździe b ier ze  u d z ia ł  o k o ło  100  
delegatów z e  w szy s tk ich  c z ę ś c i  św iata .

P osiedzen ie  zaga i ł  m in .  B u tk ie w ic z ,  
wygłaszając d łu ż s z e  p r z e m ó w i e n ie  o  
działalności P. i. M u w  P o ls c e .  O b r a ­
dy trwają.

Włochy chcą zakupić w  Polsce  
kilkaset w agonów  ziem niaków

LŃDŹ. N ie z a le ż n ie  od  p o c z y n io n y c h  
przez im portów  w ło sk ic h  z a m ó w ie ń  w  
łódzkich fabrykach  w łó k ie n n ic z y c h  t o ­
czą się ro z m o w y  o  d o s ta w ę  a r ty k u łó w  
rolniczych. W ło c h y  za k u p ić  m ają  w  
Polsce k ilkaset  w a g o n ó w  z i e m n ia k ó w  
w związku ze  z w ię k s z o n e m  z a p o tr z e ­
bowaniem na prow janty.

Zamach na „Expres Zagłębia".
SOSNOWIEC. O n e g d a j  o  g o d z in ie  

7 m 30 w ie c z o r e m  n iew y k ry c i  d o ty c h ­
czas spraw cy rzucili d o  drukarni „Ex-  
presu Z a g łęb ia 11 jak iś  m a te r ja ł  w y b u ­
chowy, który z d u ż y m  h u k ie m  e k s p lo ­
dował.

Skutkiem w y b u c h u  w y le c ia ły  w  lo ­
kalu drukarni sz y b y  z o k ie n  oraz zn isz  
czona zosta  c z ę ś ć  śc ian y ,  ram a i p ara ­
pet jed nego  ok n a .

Bomba r z u c o n a  z o s ta ła  o d  s t r o n y  
ogrodu „Kurjera Z a c h o d n i e g o 11.

Wypadku z lu d ź m i ,  k tórzy  z n a jd o ­
wali się w ó w c z a s  w  s ą s i e d n im  pokoju  
przy pracy, na s z c z ę ś c ie  n ie  było , jak  
również p o w a ż n ie jszy c h  strat w y d a w n i ­
ctwo nie p o n io s ło .

Trudno u s t a l i ć  k to  d o k o n a ł  z a m a ­
chu.

N iew ątp liw ie  je d n a k  s tw ie r d z ić  na-  
leży, że zam ach  ten  j e s t  a k t e m  z e m ­
sty politycznej i ś c i ś le  w ią ż e  s i ę  z d z ia  
łalnością p u b l ic y s ty c z n ą  , .E xpresu  Z a ­
głębia D ąbrow sk iego .  Od s z e r e g u  lat 
bowiem p ism o  to sto i na gru n c ie  pro-  
rządowym, s łu ż ą c  w ie r n ie  idei W ie lk ie  
90 Marszałka.

Rozruchy chłopskie na Litwie 
nie ustają.

KOWNO. S y tu a cja  s tra jk ow a  na  
V nie została j e s z c z e  c a łk o w ic ie  ziik-  
idowana. W  w ie lu  m ie j s c o w o ś c ia c h  

J Wa nadal b o jk ot  r y n k ó w .  Zdarzyły  
'ę przytem w y p a d k i p a len ia  m o s t ó w  
a gośc iń cach ,  a b y  utrudnić  k o m u n i-  

wsi z m ia s t e m .  P o g r z e b  d w u ch  
lar zajść na rynku w  W ejw er a ch ,  

9 zie d oszło  d o  k rw aw ej u tarczk i z
lcją. od był s i ę  s p o k o j n ie  przy t łu m -  

Vm udziale ok o licz n e j  lu d n o ś c i  wiej-

..

I  Kino „EDEN“ m i f i
MKSE i ,  i. . .. . -  «

r o z p o c z y n a m y  S e z o n  J e s i e n n y  ®§ 
najnowszym na rok 1935-36 filmem | |  

Og Polskim, który — nie szczędząc kosz i i

Htów dajemy równocześnie z Warszawa! s®!B

p a n i e n k a N
I  } POSTE RESTANTE |
Ką ^ ełna humoru, dowcipu i zabawnych SH 
| !  sVtuacyj polska komedja muzyczna, g® 

i  W roli tytułowej dawno niewidziana ||lj
'iZabawki11 ALMA KAR 1

81 ^ ° m'nio kolosalnych kosztów — |f ||
§  Ceny miejsc od 54 ■■

K ierownictwo 6-cio ki. koedukacyjnej 
SZKOŁY POWSZECHNEJ

Zofjl Wigurskiej ■ Folfaslfisklej
Ili. StSSZiCÓ 10 , te l .  16 -1 2 , zawiadamia, że zapisy dzieei do 
wszystkich 6-ciu od. oraz PRZEDSZKOLA przyjmuje codziennie 

kancelarja szkoły od 10— 13 i od 4— 6-ej.

sk ie j .  A r e s z t o w a n i  w  zw ią z k u  z o s ta t  
n ie m i  w y p a d k a m i c z ło n k o w ie  c e n t r a l ­
n e g o  k o m it e t u  partji lu d o w c ó w  Osz-  
k in is  i K e z in a jt is  o d p o w ia d a ć  m ają  za  
u p r a w ia n ie  ag itacj i  s trajkow ej.

Rekonstrukcja rządu na Litwie.
K O W N O , Już od  d łu ż sz e g o  cz a su  

krążyły  pogłoski o b lisk iej  rekonstrukcji  
rządu, które s ię  teraz  sprawdziły .

Ustąpil i:  d łu g o le tn i  m in ister  spraw  
w ew n ętrz n y c h  płk. R ustejka i m in is ter  
roln ic tw a  A leksa, który za jm o w a ł to  sta  
n ow isk o  od  przewrotu  17 grudnia 1926.

M inistrem  spraw  w ew n ętrzn ych  z o ­
s ta ł  d o w ó d c a  garnizonu k ow ień sk iego  
g en er a ł  Capejkas, a m inistrem  rolnictwa  
rolnik  Butvinskis .

P o w o d e m  rekonstrukcji g ab in e tu  ma  
ją być d łu g o trw a łe  n iep okoje  w Suwal-  
szczyźrsie, w yw ołan e  p rzez partję m in i­
stra ro ln ictw a.

D ym isję  m inistra  spraw w ew n ętrz­
n ych  sp o w o d o w a ły  p o d o b n o  krw aw e zaj 
śc ia  m ięd zy  policją  a ch łop am i.

Groźba strajku górników  
w  Anglji.

LO N D Y N , Na k on gres ie  Trade Unio-  
nów  p rezydent  fed era cj i  górników W. 
Brytanji, J o n es ,  ostro  zaatak ow ał w ła ś c i  
ś c lc i e l i  kopalń, g rożąc  strajkiem  w ra ­
z ie  d a lsze g o  ignorow ania  postu la tów  gór  
ników. J o n e s  podkreślił ,  iż  w śród  górni 
ków p anuje  n ęd za  i za c zy n a  ogarniać  
ich  rozpacz,  zarzu c i ł  t eż  w ła śc ic ie lo m  
kopalń, ż e  c e lo w o  obniżają  c e n y  w ęgla .  
P rzyję to  r e zo lu c ję ,  popierającą postu laty  
górników .

Śmierć 10-ciu lotników.
PARYŻ. W czoraj w ie c z o r e m  zd erzy  

rzyły s ię  w  p ob liżu  C h a te a u  p orc ien  
d w a  s a m o lo t y  b o m b o w e ,  b io r ą c e  u- 
dzia ł w  ć w ic z e n ia c h  armji w S zam p an ji .  
10 ludzi za łog i  o b u  s a m o lo t ó w  p o n io ­
s ło  ś m ie r ć .  J e d e n  z s a m o lo t ó w  sp ad ł  
w p o b l iż u  ratusza  na baraki, drugi z a ś  
s a m o lo t  s p ło n ą ł  w  p o w ie trz u .  Na m ie j ­
s c e  w yp ad k u  u d a ł  s i ę  m in is te r  lo tn ic ­
tw a  g e n .  D e m a in .

Działacz endecki skazany  
za fałszow anie weksli.

STA R O G A RD . S tarogardzk i sąd  o-  
kręgowy sk a z a ł  na 8 m ies .  w ięz ien ia  
za s fa łsz o w a n ie  w ek s l i  zn an ego  d z ia ła ­
cz a  e n d e c k ie g o  w  p ó łnocnych  powiatach  
P om orza  S ta n is ła w a  Z b y lick iego .

Brat zabił brata.
D R O H O B Y C Z . W czoraj rozegra ł  

s ię  k rw aw y  d ra m a t  ro d z in n y  o b o k  D ro ­
h o b y c z a  w  g m in i e  L iśn ia ,  p o ło ż o n e j  o  
3  k im . od  m iasta .  D o sz ło  tam  d o  krw a­
w ej bójki m ię d z y  28-!e tn im  H ryn iem  
S o b k ie m  a j e g o  2 6 - le tn im  b ratem  M i­
c h a łe m  na t le  sporu  m a ją tk o w e g o .  
W c z a s i e  bójki Hryń zad ał bratu s i lny  
c io s  w brzuch k osą . S o b e k  padł tru p em  
na m ie j sc u .  M orderca  w  c z a s ie  bójki  
o d n ió s ł  r ó w n ie ż  p o w a ż n e  rany i stracił  
m o w ę .

Zemsta gajow ego.
KIELCE. W  korytarzu u rzęd u  g m i ­

ny  R a d o s z y c e ,  p o w . k o n e c k ie g o  t r z e ­
m a  s trza łam i z d u b e ltó w k i  za b ity  z o ­
sta ł  w ó jt  tej g m in y  K azim ierz K siążek .  
Z ab ójstw a  d o k o n a ł  b. l e ś n ic z y  g m in n y  
Karol Trusz na t le  z e m s t y ,  Z a b ó jc ę  a  
r e s z to w a n o  i p rze k a z a n o  w ła d z o m  s ą ­
d o w y m .

Geszeft na rzekomym cudzie.
SIEDLCE. O d kilku dni o p in ja  p u ­

b liczna  b y ła  p o r u sz o n a  r z e k o m y m  c u ­
d e m  w e  wsi S u c h o ż e b r y  k o ło  S ie d le c ,  
g d z ie  d w o j e  d z ie w c z ą t  m ia ło  o b j a w ie ­
n ie  M atki B o sk ie j .  W ła d z e  k o ś c ie ln e  
w S ie d lc a c h  od razu  o d n io s ły  s ię  s c e p ­
ty c z n ie  d o  t e g o  rodzaju „ c u d ó w ”. R ów  
n ież  po lic ja  zw róc iła  na n ie  u w a g ę .

W w y n ik u  p r z e p r o w a d z o n e g o  d o ­
c h o d z e n ia  d o k o n a n o  wczoraj k ilku  a-  
r e sz to w a ń .  O k a z a ło  s ię ,  iż g łó w n y m  
im p resar jo  o s z u k a ń c z e g o  cu d u  b y ł  n i e ­
jaki J a k im ia k  ze  w s p ó ln ik a m i ,  k tórzy  
k o rzy s ta ją c  z okazji,  zd o ła l i  w y łu d z ić  
od  p o b o ż n y c h  k i lk a n a śc ie  t y s i ę c y  z ło ­
tych ,  s p r z e d a ją c  po  z ł o t ó w c e  ga łązki  
k rzew u, w  k tórym  m ia ła  s ię  rz ek o m o  
objaw ić M atka B o sk a .

W czasie  transportu — 
niedźwiedź w ypadł z klatki.

ŁUCK. W c z a s ie  transportu k o le jow e  
go w ęd row n ego  cyrku, za stacją  k o le jo ­
wą K iw ercr ,  ze  zn a jdu jącego  s ię  w ru­
c h u  p ociągu  wypadła  klatka z rtiedźwie  
dz-iem. P o m im o  d o ś ć  sz y b k ieg o  ruchu  
pociągu  n ie d ź w ie d ź  o c a la ł  i o s z o ło m io ­
ny w ypadkiem  p o z o s t a ł  na m iejsc u  obok  
klatki. Na m ie jsc u  wypadku z a c z ę ła  s ię  
l ic z n ie  grom ad zić  ok o liczn a  lu dn ość .  W 
p ew nym  m o m e n c ie  podrażniony z b ie g o ­
w isk iem  n ied źw ie d ź  rzu c ił  s i ę  na t łu m  
ludzi i d otk liw ie  pogryzł 11 - le tn iego  Zy 
gm unta Henryka, k tórego w s ta n ie  c i ę ż ­
kim  p rzew iez io n o  do  szpitala  w  Lucku.

Straszne skutki huraganu 
na Florydzie.

W A SZ YN G T O N . Nadal brak ś c is ły c h  
inform acyj o ilości  ofiar huraganu na  
Florydzie .  I lość  ofiar w ynosi w ed łu g  o- 
b l lc seń  C ze rw o n e g o  Krzyża 5 0 0  za b i­
tych.;

Nissrazie n ie  sp o só b  o b lićzyć  strat ma  
terja inych , w każdym  razie s ięgają o n e  
m lljonów  dolarów . O lb rzym ie  ob sza r y  
są sp u sto sz o n e .  S a m o lo ty ,  patrolujące  
ok olice ,  n a w ied zo n e  k lęską, d o n oszą  o  
trupach, ruinach, za top ion ych  k o lejach ,  
zaw alonych  drogach. W jednej ty lko  
m ie jsc o w o śc i  T am pa ob liczają  straty na 
mjljon dolarów. O k o ło  100  trupów z n a ­
le z io n o  w o b o z ie  b. k om b atan tów  w  po 
b liżu  ni. R ock  Harbor.

Afera Stawisky'ego na jw ięk ­
szym procesem w e  Francji.

PARYŻ. W ła d z e  s ą d o w e  u k o ń c z y ły  
p rzy g o to w a n ia  do p r o c e su  S ta w is k y 'e g o  
i j e g o  w s p ó ln ik ó w .  P r o c e s  r o z p o c z n ie  
s ię  4  l i s to p a d a  b. r. przed  t r y b u n a łe m  
p rzy s ięg ły ch  o k r ę g u  S e k w a n y .  R o z m ia ­
rami p r z e w y ż sz y  w s z e lk ie  s e n s a c y j n e  
sp raw y,  jak ie  d o ty c h c z a s  b y ły  w e  Fran  
cji, n a w e t  s ły n n ą  aferę  P a n a m sk ą .  A k ­
ty sp raw y o b e jm u ją  5 0 .0 0 0  d o k u m e n ­
tó w ,  z k tórych  n ie k tó r e  l iczą  po 4 0 0  
stron . C ałe  d o s s ie r  w a ży  12 tys .  k lg .  
A k te m  o sk a rż en ia  o b ję ty c h  je s t  20-cia  
o só b .

NiKolyna i temperatura 
ciała iudzKiego.

Przy d o k ła d n y c h  b a d a n ia c h  t e m p e ­
ratury c ia ła  lu d z k ie g o  s tw ie r d z o n o ,  sp a  
d ek  jej na k o ń c u  p a lc ó w  u rąk i n ó g  
u p e w n y c h  o s o b n ik ó w  o d  2 ,5  d o  7 ,3  
s to p n i .  W s z y s c y  on i  byli  p a la cz a m i .  
W p ływ  na s p a d e k  { tem peratury  w tych  
m iejsc a ch  w y w o ły w a ła  n ik o ty n a .

Ostatnie dni
MaKsyma GorKija.

M aksym  Gorkij jest  c i ę ż k o  chory  i 
stan jego  zd row ia  budzi p o w a żn e  o b a ­
wy. W ielki ten  pisarz je s t  s ta r c e m  i wy  
raźn ie  d z ie c in n ie je .

N ie  d ok oń czy  jednak ży c ia  w sw ej  
pięknej p o s ia d ło śc i  na Capri, gdyż S ta lin  
sp rzec iw ia  s i ę  jeg o  w yjazdow i.

Dyktator Sowietów liczy się z blizką  
śmiercią pioniera rosyjskiej literatury 
rew olucyjnej,  n ie  chce z s ś  n arazić  Rosji  
na n iep o tr ze b n e  kom plikacje  w  razie  
jego  śm ier c i  zagranicą .

Program  u r o c z y s to ś c i  p o śm ier tn y ch  
z o s ta ł  już op racow any. N a to m ia s t  po  
zgon ie  c ia ło  G orkiego  m a być w ystaw io  
n e w idok  p u b lic zn y .B ę d ą  zo rg a n izo w a n e  
w ie lk ie  poch ody , operator s f i lm u je  ho łdy ,  
które m u  zo s ta n ą  od d an e .

Aby ni® b y ło  „ n ie sp o d z ia n e k ” G or­
k iem u  przydzie lon o  o b e c n ie  sek retarza  
w o so b ie  n iejakiego  A berb ach a .  W sz y s t ­
kie o s ta tn io  p od p isan e  o d e z w y  i m a n i­
fes ty  w ie lk iego  G orkiego  w ysz ły  p o d o b ­
no z pod jeg o  pióra. S tr a c i ły  na sty lu  i 
w alorach  artystycznych  —  zyska ły  na 
s i le  propagandowej.

Autor „Na d n ie ” p odob no  w c h w i­
lach  p rzy tom n ośc i  jes t  w rozp aczy .  D z i  
siaj c iągn ie  go  s ło n e c z n e  Capri, gd z ie  
sto i jeg o  p iękna w illa  i c z e k a  na przy­
b y c ie  s w e g o  zn ak om itego  w ła śc ic ie la .

Jak  w id z im y  i G o r k ij . i jeg o  ś m ie r ć  
są zgóry p r ze zn a cz o n e  na użytek  p rop a­
gandy. Id e a ł  s ię g n ą ł  bruku —  m ożn aby  
powtórzyć za N o r w id e m — zresztą  n iety l-  
ko w S o w ie ta c h .

Wprost z Ceylonu
n a d sz e d ł  ś w ie ż y  tran ­
sp ort  a r o m a t y c z n e j

HERBATY ORANGE 
P ECOE

dla n a jw y b r e d n ie j sz y c h  sm a k o s z y .  

Ceny przystępne od 15 g r .d k g . 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna

Leon Piotrowski
„M okka K aw a11

IE Aleja 24, teł. 20-01.

mne
Istn iejące o d  25 l e t .

ROCZNE KURSY HANDLOWE, 
Półroczne i 3-ch m iesięczne  

BUCHALTERYJNE
z a t w ie r d z o n e  p rzez M in is terstw o  
W.R. i O.P. Nr. 2 0 9 0 2 /1 8  p od  kier.

R. GERMAN-SZUMACHEROWEJ
Przyjm u je  za p isy  k a n d y d a t ó w  (ek).

K ończącym  w y d a je  s ię  ś w i a d e c t w a .  
K ancelarja: ni. D ą b ro w sk ieg o  Nr. 11, 
mieszte. 5, front, 11-ie p., tel. 22-75.

M e l-iia Silnia lania n laaynatli.

1 Kino „LUNA” 1
i i  Otwarcie sezonu! I I
^  D z iś  a rc y d z ie ło  f i lm o w e  i l »  

Całemu światu brak słów na wyra- 
żenie swego największego zachwytu |!§ |

I  KLEOPATRA IJH Reżyserji Cecil B. de Mille'a jH
znanego z filmu W Cieniu Krzyża w  

W rolach głównych: Clau- 
W det I W. William. W-
^  Miłość, która wstrząsnęła światem!

^  Nad program: N a j n o w s z y  T y g o d -  
^  n i k  P a r a m o u n t u  i  a k t u a l n o ś c i  j | | |  
|||>  k r a j o w e  P A T .
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S T A N I S Ł A W Y  L I B I j Z O W N Y
Częstochowa, Aleja Kościuszki s. — TeSefon 11*88.

zaw iadam ia, że są  jaszcze w olne m iejsca w niek tórych  klasach, 
w obec tego  przyjm uje się dod a tk o w e zapisy dzieci.

Dla p.p. prof, szkół średn ich ; pow szechnych  w yjątkowo wysokie zniżki.
K ancelar ja  czynna  codz ienn ie  od godz, 8 do 18.

K R O N I K A .
KALENDARZYH

Niedziela  8 września.g Narodzenie NMP.
Poniedziałek  9w rześn ia ,  S e r g j u s z a P W  

W schód ałoiSca o g. 5,09. Zachód o g. 18,14
Mocne dyżury  apteM.

W  nocy z soboty na niedzie lę: II A le ­
ja, Ostatni Grosz.

W  nocy z n ied zie li  na poniedziałek: N. 
Rynek, Aleja W olności.

Francuscy przyjaciele Polski w 
Częstochowie. Jak już donosiliśmy, 
dziś  w sobotę o godz. 11 rano pocią­
giem pośpiesznym z Warszawy przyby­
wa do nas specjalna delegacja  Towarzy 
stwa Les Amis de la Pologne (Towarzy 
stwa Przyjaciół Polski), składająca się 
z 17 osób z p Rose Bailly, generalną 
sekretarką Towarzystwa na czele.

P. Rose Bailly jest postacią, znaną 
w polskim świecie literackim. J e s t  to 
owa „Różyczka”, o której tylekroć z za 
dziwiajęcem ciepłem pisał Boy Żeleń­
ski, inicjatorka i założycielka Towarzys­
twa Przyjaciół Polski we Francji, mają­
cego  liczne rozgałęzienia w całej F ran­
cji.

Dzieło trwającej nieustannie przyjaź­
ni francusko polskiej ma w niej cenną 
propagatorkę i niestrudzoną pracownicz 
kę. Z żarem niemal apostolskim służy 
ona sprawie kulturalnego zbliżenia obu 
narodów, słowem i piórem wprowadza­
jąc rzesze francuskie w krąg zagadnień 
duchowych świata polskiego.

Delegacja składa się z prezesów kół 
prowincjonalnych Towarzystwa. Delega­
cja  przywiozła z sobą adres hołdowni­
czy dla P. Prezydenta R. P., składający 
się  z artystycznie oprawionego tomu, 
zawierającego 40 stron podpisów najwy­
bitniejszych uczonych, władz miejskich 
i duchownych, działaczy społecznych i 
szerokich kót społeczeństwa francuskie­
go. Ma on stanowić znak hołdu Francji 
dla P. Prezydenta z okazji jubileuszu 
jego pracy naukowej. Podpisy były zbie 
rane przez poszczególne prowincjonalne 
koła Towarzystwa Les Amis de la P o lo ­
gne w całej Francji.

W ub. czwartek delegacja złożyła 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnie­
rza w Warszawie i została przyjęta na 
specjalnem posłuchaniu u P. Prezyden­
ta Rzeczypospolitej.

O becnie delegacją po trzydniowym 
pobycie przyjeżdża do Częstochowy, aby 
zwiedzić Jasną Górę. Sympatycznych go 
ści na dworcu kolejowym powitali przed 
stawiciele władz ze starostą Rogowskim 
i prezydentem  Mackiewiczem na czele, 
duchowieństwa w osobie ks. prałata 
Wróblewskiego, kolonja francuska z pre 
zesem  Couturonem na czele, dyr. de 
Hagen, dyr. Stalans i członkowie Przyja 
c ió ł  Francji w Częstochowie.

Przedstawicieli sojuszniczej Francji 
w gorących słowach powitał ks. prałat 
Wróblewski.

Z dworca delegacja udała się na Ja  
sną Górę, gdzie  wysłuchała nabożeń­
stwa, które w obecności J. E. ks. bisku 
pa Kubiny odprawił O. Generał Zakonu 
O.O. Paulinów Przeździecki.

Dalszy program przewiduje śn iada­
nie w ścisłem gronie osób zaproszonych
w apartam entach  dyr. Couturona.

*  *
*

W ostatniej chwili dowiedzieliśmy 
s ię, że p. Rose Bailly z powodów nieza 
leżnych nie przyjechała do Częstochowy.

Zakaz sprzedaży i w yszynku  
alkoholu w dniu wyborów.
W związku z wyborami do  Sejmu w 

niedzielę , dnia 8 września br. zabronio­
ne zostały wyszynk i sprzedaż napojów 
alkoholowych w restauracjach jak i skle 
pach w czasie od godz. 12 dnia 7 wrze 
śnia do godz. 12 dnia 9 września 1935 
roku. Winni naruszenia powyższego z a ­
kazu karani będą grzywną do wysokoś­
ci 300 złotych i aresztem  do dni 14 
niezależnie od ewentualnego cofnięcia 
zezwolenia na przedłużenie godzin h a n ­
dlu i koncesji.

Br. mad. B. EPSTEIM
Śląska 6, telafon 15-42 

P O W R Ó C I Ł
GODZINY PRZYJĘĆ: od 9 - 1 0  rano 

i od 4 — 6 ej po południu.

Czy odzyskam y przedwojenne 
oszczędności. O sta tn io  pojawiły się 
pogłoski, że istnieje możliwość zwrotu 
wkładów, ulokowanych w b. rosyjskich 
kasach oszczędności. Suma bowiem 
wkładów, wywiezionych przez Rosję w 
czasie wojny z terenu , objętem i 10 gu- 
bernjami b. Kongresówki i obszarem, 
należącym do dawnego W. Księstwa Li­
tewskiego je s t  bardzo znaczna i wynosi 
około 140 —  150 miljonów rubli w z ło ­
cie. Stanowiło to oszczędności sze ro ­
kich warstw ludności, m ieszkających na 
obszarze obecnego państwa polskiego. 
Wraz z odsetkami wkłady, ulokowane 
przez ludność b. Kongresówki i na tere  
nie W. Ks. Litewskiego, wynosiły conaj- 
mniej około 300 miljonów rubli w z ło ­
cie, czyli prawie półtora miljarda zło­
tych.

Traktat ryski zagwarantował Polsce 
rozliczenie sum, należących w. b. ro ­
syjskich kasach oszczędnościowych oby­
watelom b. Kongresówki i stworzona 
naw et została specjalna komisja miesza 
na polsko-sowiecka. Po dziś dzień je­
dnak sprawa nie posunęła się naprzód.

W Warszawie zorganizował się pod 
przewodnictwem b. naczelnika wydziału 
w m inisterstw ie skarbu tymczasowy ko­
mitet, który postawił sobie  za zadanie, 
odzyskanie pieniędzy, wpłaconych do b. 
rosyjskich kas oszczędności. Czynniki 
miarodajne, s tw ierdzając dobrą wolę ze 
strony komitetu, odnoszą się jednak bar 
dzo sceptycznie do możliwości realiza­
cji zamiarów tego konfliktu.

Natom iast uważają za objaw dodatni, 
że tymczasowy komitet zbierze odpo­
w iednie  dane, k tóre  będą bardzo c e n ­
nym m aterja łem  przy wystąpieniu rządu 
polskiego do rządu sowieckiego w tej 
sprawie. Kiedy to  jednak będzie mogło 
nastąpić, trudno w tej chwili przewi­
dzieć.

Z kawiarni „Europa". Prześlicz­
na wyiskrzona noc wrześniowa...  Na 
tle zasyp ia jącego  m iasta  jaskraw o o d ­
cina się rep rezen tacy jn a  kaw iarn ia  
„E u ro p a” swem i neonam i i siarczystem 
w ołaniem  muzyki, d o ch o d zącem  z głę­
bi kawiarni.

Wchodzimy do wnętrza i odrazu po­
grążam y się w podnieca jące j a tm o s fe ­
rze zabawy i hum oru .

Dyskretnie ściszone szepty  rozmów 
giną w rzewnej melodji skrzypiec, a 
wesoły śmiech skacze po białych k la­
wiszach for tepianu, tworząc całość ry t­
m icznego foxa.

Przy s ą s i e d n i m  s to l ik u  trójka s m a ­
k o s z ó w  del ik tuje  s i ę  ja ką ś  d o s k o n a l ą  
marką  Koniaku i w y b o r n ą  czarną kawą.

Doprawdy, m ają tu taj czarną, ni- 
czem n ieu s tęp u jącą  naszej „Z iem iań ­

sk ie j” lub „E urope jsk ie j”, mówi jeden  
z warszawiaków.

— Bezwzględnie i juto tu ta j  p rzy j­
dziemy, jutro, pojutrze i tak  dalej, aż 
do wyjazdu z Częstochowy.

Zabaw a wre w całej pełni. Mistrz 
Woifstahl ze swoich czarownych skrzy­
pek  wydobyw a jakieś przesłodkie 
z a k l ę c i a  m i ł o s n e ,  j a k i e ś  
skargi i lam en ty ,  czułe przyrzeczenia i 
zapowiedzi, o tw iera jące  s iódm e niebo 
rozkoszy i miłości.

1 tancerze , porwani szałem  b ez tro s ­
k ie j  zabaw y, tańczą  dosłownie do  siód 
m ego  potu. Znużone już nieco panie 
lekko p łyną w tak t  coraz to  nowych 
foxów i tang.

Gwiazdy już b ledną, gdy opuszcza­
my gościnne progi „E uropy”, zos ta ­
wiając za sobą  jaskraw o płonącą rek la ­
m ę neonow ą.

Ta „E u ro p a” dopraw dy  je s t  jed y ­
nym kącik iem  europejsk im  w naszem  
m ieście ,  nie m o g ącem  się jeszcze d o ­
tychczas wyzbyć p ię tna  parafjańszczyzny 
pod tylu względami.

Aresztowani członkow ie stron­
nictwa Narodowego. Z ogólnej l ic z ­
by 12 członków Stronnictwa Narodowe­
go, aresztowanych przez wydział ś led­
czy, zwolniony został jedynie p. Lech 
Kozerski, syn prezesa powiatowego Za­
rządu S tronnic tw a Narodowego. Pozo­
stali zaś w liczbie 11 z decyzji sędz ie­
go śledczego osadzeni zosta li  w aresz­
cie śledczym na Zawcdziu. Są to Eu- 
zebjusz Lajtner, Mirosław Bednarski, 
Kazimierz Sam bor, Adam Gębicz, Zy­
gmunt Szczypior, Jan  Popczyh, Józef 
Frąckiewicz, Tadeusz Puchała , W incen­
ty Opala, Ryszard Banaśkiewicz i Lu­
dwik Heluszko.

Znajdują się oni pod zarzutem przy­
gotowywania akcji, zagrażającej spoko­
jowi publicznem u oraz kolportażu n ie ­
dozwolonych druków, w tern konspira­
cyjnie wychodzącej „Sztafe ty”, n ie le ­
galnego organu rozwiązanego O. N R.

Za nielegalną sprzedaż papie­
rosów w łasneggo  wyrobu. Wyrób 
papierosów dla sprzedaży należy do 
dość ryzykownych zajęć. Doświadczył 
tego na sobie robotnik fabryki S tradom  
Leon Szeląg, oskarżony o sprzedaż ro­
botnikom tajże fabryki papierosów swo­
jego wyrobu. Wczoraj stanął on przed 
sądem okręgowym (wydział karno-skar­
bowy) i przyznał się do tego, że w c ią­
gu 3 ch tygodni sprzedał swoim kole­
gom około 2 tysięcy papierosów. Sąd 
skazał go na 1000 zł. grzywny z zamianą 
w razie; nieściągalności na 5 dni aresz­
tu, oraz na 1 tydzień bezwzględnego 
aresztu.

NOTATNIK.
Od mandatu da mandatu.

— Zawsze byłeś ciemięga, fujara i 
niedojda! — wołąła pani Genowefa 
Combęrzak, wymachując mężowi przed 
nosem wałkiem od ciasta — nigdy ni­
czego nie potrafiłeś porządnie zrobić, 
Udało cl się raz, zostałeś posłem, 
brali cię do Sejmu, sprawdziło się*przy 
słowie, że głupi ma szczęście, partja cię 
wysunęła, zdobyłeś stanowisko, to teraz 
bah! Wszystko djabii wzięli. Znów jak 
dawniej będziemy musieli założyć ma- 
gle.

— Ależ duszko! — bronił się słabo 
małżonek — przecież wiesz, że w Sej­
mie zawsze s ta ra łem  się, jak mogłem. 
To nie moja wina,

— T ak s ta ra łe ś  się. Nie twoja wina. 
Ani razu nawet nie zabrałeś głosu.

— Jakto kochasiu! Widocznie nie 
czytałaś, co pisały nieraz o mnie ga­
zety.

— O tobie? Pierwsze słyszę.
— Ależ tak! — zapewnił z mocą po 

seł Combęrzak — przecież ilekroć w 
sprawozdaniach parlamentarnych było w 
nawiasach: „śmiech na sali" —  to zaw­
sze byłem ja Albo: ...„w chwili gdy pan 
minister zaczął mówić, opozycja rozpo­
częła niepoczytalne wybryki” — to rów 
nież moja wyłącznie inicjatywa.

— Hm, możliwe — zgodziła się pa­
ni Genowefa, drapiąc się w oddawna 
nieczesaną fryzurę — ale widocznie 
wszystko jeszcze robiłeś zamało ener­
gicznie, skoro mimo to zlikwidowano 
partje

— Stara łem  się jak mogłem. Raz 
naw et przecież sam zafnterpelowałem— 
powiedział z dumą pan Combęrzak.

— Zainterpelowałeś? W Sejmie? 
Kiedy?

—  W bufecie sejmowym. Zainterpe- 
lowałem czem u piwo zaciepłe.

— Ech, tam! — m achnęła ręką po­
łowica.

— Widzisz więc, że nie próżnowa 
łem. A jednak nic nie pomogło. Trzaba 
będzie wrócić do naszych magli.

— Tak mi się widzi — westchnęła 
z głębi przesadnie potężnych piersi pa­
ni Genowefa — a tak dobrze było od­
stawiać panią posłową.

— Wiadomo — podchwycił mąż — 
i wiedeńską koleją latem co niedziela 
do Poraja darm o się jechało  za legity­
m acją poselską. A teraz?

— Teraz co najwyżej przyjdzie nam 
za 20 gr. au tobusem  do cioci Pelagji na 
Stradom.

— A te  djety? Te pensyjki? — szep 
nął pan poseł.

— Cicho Teoś, nie rań mi serca. — 
Pani Genowefa otarła łzę rękawem kwie 
cistego szlafroka.

— A jak człowiek mógł się świetnie 
wybawić, wyszumieć...

— Co takiego? Ty, Teoś, szum ia łeś  
w Sejmie, poza domem i ślubną mał­
żonkę zdradzałeś, wierność małżeńską 
łam ałeś?  J a  ci pokażęl — z a w o ła ł a  żo­
na groźnie, wznosząc w górę wałek.

— Nie to. Tylko jak zwykły obywa­
tel na Wielkanoc, albo w Zielone Świąt 
kl c z y  też w imieniny którego z  człon­
ków kochanej familji, podpije sobie i P° 
wyjściu z mieszkania dla o t r z e ź w i e n i a  
zacznie na ulicy coś wykrzykiwać, elb° 
rozbijać laską, to  zaraz jak z pod ziemi 
wyskakuje policjant i cap do komisaria­
tu. Natomiast w Sejmie można się byj° 
wykrzyczeć, wyszumieć, narozbijać, ż* 
aż się  serce  radowało, tak sobie czło­
wiek dawał folgę i jeszcze mu do tego 
dopłacali. To było życie królewskie!

— Tak, dobre były czasy. A teraz 
co? Magiel.

—  Dawniej partje mnie p r z y j m o w a ­
ły, a teraz ja będę przyjmował partje

— Jakie partje? Co ty mówisz?
— Partje bielizny, do maglowanie-" 

szepnął pan Combęrzak, nisko opuszcza 
jąc głowę — Ale jak będę c h c i a ł ,  to • 
tak będę miał mandat! •— zawołał nsg e 
z mocą.

— Teoś, czy być może? — ucieszy 
ła się pani Genowefa, zarzucając m§z0  ̂
wi ręce na szyję — jak ty to zrobisz 
Jakim sposobem ? ,

— Prze jdę  jezdnię naukos i bec§ 
miał mandat... karny.

A d m i n i n t r a e j ę  m e r t t c h o m o ś c i  obej 
m ie em er. Naczelnik Urzędu Skarb 
wego, O sierda  — Częstochowa — ™ 
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Episkopat katolicki nawołuje
do wzięcia udziału w wyborach.

Prądzie  najwybitniejszych dostojników kościoła do wiernych.
N a j b a r d z i e j  krzykliwi z pośród opo­

zycji endecy zwykli do wszystkich sw o­
ich poczynań wzywać Pana Boga nad a ­
remno i zasłaniać się  au tory te tem  d o ­
stojników kościoła. Należałoby się więc 
spodziew ać ,  ż e  i teraz, proponując boj­
kot w y b o ró w ,  mają za sobą episkopat 
katolicki.  Tymczasem rzecz ma się 
wręcz odwrotnie i dlatego w  agitacji 
endeckiej  nie słychać obecni® nic o 
tem, jakoby biskupi także zalecali wstrzy 
mywanie się od glosowania.

Przeciwnie słychać co innego. Bisku 
pi zalecają nie bojkot, ele właśnie jak 
największy udział w wyborach.

W numerach poprzednich podaliśmy 
oświadczenia szeregu największych do ­
stojników Kościoła Katolickiego, m. in. 
Prymasa Polski J ,  E. ks. kardynała Hlon 
da, J. E, ks. biskupa Kazimierza Bu- 
kraby, ordynarjusza djecezji pińskiej, 
J. E fes. biskupa Włodzimierza Jas iń ­
skiego, ordynarjusza djecezji łódzkiej 
które w specjalnie wydanych orędziach 
zalecają jaknajwiększy udział w wybo* 
rafih.

Biskup Chełm iński.
J. E. fes. biskup chełmiński dr. S ta ­

nisław Okoniewski przyjął na specjalnej 
audjencji redaktora naczelnego .D nia 
Pomorskiego" w Toruniu, któremu wrę 
czyi pismo odręczne następującej t re ­
ści:

„ W ostatniej jeszcze ćhwili podno­
szę głos, by djecezjanom swoim przy­
pomnieć obowiązek uczestniczenia w 
wyborach. Usuwanie się od nich nietyl- 
ko pozbawia wpływu na kształtowanie 
się losów Ojczyzny, ale wytwarza nadto 
niebezpieczny precedens na przyszłość. 
Skoro część społeczeństwa odzwyczai 
się teraz od oddania głosu wyborczego, 
trudno będzie zachęcić je i spowodować 
do głosowania w przyszłości.

W pracy nad rozwojsm potęgi r a c  
carstwowej narodu nie należy tak samo, 
!»k nad udoskonaleniem własnem, nigdy 
rąk opuszczać, chociaż nie osiąga się 
zrazu zamierzonego celu. Chęć przery*

Niniejszym m a m  z a s z y t  z a w i a d o m i ć  
P. T. k l i e n t e l ę ,  iż

Hątktet i Hansa 
M Władysław Woźnicki
została z dn iem  d z i s ie j s z y m  p r z e n ie s io n a  

n lokalu P rz y  u l ic y  N a jśw .
 P an n y  N r. 55, p a r te r .

NA ROK SZKOLMY
S ty . Szko !ne - b lok i ,  t e c z k i ,  ka ła -  

i i nne  w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o ­
leca pQ c e n a c h  _  .
najmzszych -  „ P a p i 8 r p © S

11 ASeJa 30, te lefon  24-51-

*' BRONIATOWSKI
0erycznt ? c!,orobach skórnych i we- 

ycz«ych od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.

Ul v  ? a n i e  ° d  g 0 d z - 12 d o  1-
M arli  21, I p ię tr o ,  t e l .  18-94

En S J 0 N A T  „Ś L Ą Z A C Z K A"
^ I s ł a . n  eK' M^ C2 y ń SKIEJ.

5 Win f e c h c i n Ł a , w o je w .  Ś l ą s k i e  
„ensionat j ^ z ys ta r>ku k o le j .  D z ie c h c in k a  

zakątku R ° 2i° j y w m£d ° w n i c z o  z a l e s io -  
w d Poz m 0fl f k ld r  Z a c h o d n ic h .  500 m t r  
, fy s tk je p o k o i i ’ i  m t r ‘ o d  w°dy ,  ( p o s ia d a  

w L ;  ue S ł0 n e c z n e  2 i k o n a m i  e l e k t r ­
ow nia  w-L!,0 " 7 s o d y: R ad jo ,  c zy te ln ia '

^  w arszaw ska .  C en y  p rz y s tę p n e .

Wania życia politycznego mści s ię  tak, 
jak mści się przerywanie życia indywi­
dualnego. Dlatego bierzmy wszyscy u- 
dział w wyborach.

B i s k u p  płocki.
Ks Nowowiejski, aby umożliwić wier 

nym wzięcie udziału w głosowaniu, 
przesunął doroczny odpust w Skępem z 
8 na 15 bm.

Co na to  endecja?
Czy jeszcze dalej będzie tumanić 

naiwne swoje owieczki, że duchow ień­

stwo wstrzymuje się od głosowania?
Chyba zacytowane powyżej słowa naj 

wyższych dostojników Kościoła dadzą 
należytą odprawę tym pobielanym gro­
bom, co w obłudzie swojej nie znają 
granic — podobnie jak nie ma granic w 
ich okłamywaniu nieorjentujących się 
ludzi.

Za głosem  biskupów
pójdzie kraj cały, aby, oddając jutro 

swój głos, spełnić godnie swój obowią­
zek wobec Boga, Narodu i Państwa.

Głosują na czołowych Kandydatów
Zarząd P. T. K. i O. R. .P o c h o d n ia ” 

zgłosił imieniem swych członków afeces 
wyborczy postanawiający wzięcie udzia­
łu  w wyborach w niedzielę dnia 8 wrze 
śnia rb. i oddanie głosów na czołowych 
kandydatów: min. JerzegoPaciorkowskie 
go i członka rady naczelnej P. T. O. i 
O. K. „Pochodnia" prezesa Wacława 
Kobyłeckiego.

* **
Zebranie wyborców zamieszkałych 

na O statn im  Groszu postanowili na ze­
braniu w dniu  5 bm. wziąć gremjalny
udział w niedzielnych wyborach do Sej
mu i oddać swe głosy na czołowych 
kandydatów: min. Paciorkowskiego i
prez Kobyłeckiego.

* **
Zebranie informacyjne 6 kola Zw. 

Rezerwistów, odbyte w dniu  5 bm., u 
chwaliło jednogłośnie wziąć udział w 
wyborach i oddać swe głosy na czo 
łowych kandydatów: min. Paciorkow­
skiego i prez. Kobyłeckiego.

* **
Zebrani w dniu 6 b. m. w lokalu K. 

P . W. pracownicy wszystkich służb w ę­
zła  stacji kolejowej Częstochowa w 
liczbie około 250 osób, powzięli n as tę ­
pującą uchwałę:

1) Wziąć gremjalny udział w wybo­
rach do Sejmu, 2) wpłynąć na swe oto­
czenie, by spełniło swój obowiązek c- 
bywatelski i wzięło udział w g łosow a­
niu  do Sejmu w dniu 8 września r. b. 
Po uchwaleniu powyższej rezolucji j e ­
den  z zebranych wzniósł okrzyk: G ło ­
sujemy na czołowych kandydatów .” O- 
krzyk ten entuzjastycznie podchwycony
został przez zgromadzonych;

* **
Na zebraniu informacyjnem Związku 

b. Ochotników Armji Polskiej Oddział 
w Częstochowie, odbytem w lokalu wła 
snym przy ul. Panny Marji 39 w dniu

5 bm. jednogłośnie uchwalono oddać 
swe głosy w dniu 8 września na czo ło­
wych kandydatów na posłów do Sejm u, 
tj. na ministra Jerzego Paciorkow skie­
go i prezesa Federacji P.Z.O.O. i Zwią 
zku Legjonistów dyr. Wacława Koby­
łeckiego.

Równocześnie zebrani byli O chotni 
Cy Armji Polskiej powzięli uchwałę, po ­
tępiającą ohydną i paszkwilową robotę 
p. Janusza  Wójcika, prowadzoną p rze­
ciwko prezesowi W. Kobyłeckiemu.

Koło Przyjaciół Organizacji M łodzie­
ży Pracującej (OM P.), Rada Ogniska 
O.M.P., Koło Gospodyń Wiejskich na 
Ostatnim Groszu, oraz sympatycy po­
wyższych organizacyj na zebraniu, o d ­
bytem w dniu 4 b. ni. uchwalili je ­
dnogłośnie następującą rezolucję:

„Do wyborów nfetylko my sam i ale 
z całem  społeczeństwem Ostatniego Gro 
sza  głosować będziemy na czołowych 
kandydatów na posłów, a mianowicie: 
na p. ministra Paciorkowskiego i p. pre 
zesa Kobyłeckiego."

M anifestacyjnie, nie 
korzystając z osłon.

Zebrani w dniu 7 bm. wszyscy pra­
cownicy Zarządu Miejskiego w Często­
chowie postanawiają wziąć jaknajaktyw- 
niejszy udział wraz z rodzinami w wy­
borach do Sejmu i oddać wszystkie swe 
głosy na czołowych kandydatów, a mia­
nowicie na min. Jerzego Paciorkowskie­
go i dyr. Wacława Kobyłeckiego w  m a­
nifestacyjny sposób, nie korzystając z 
osłon.

Przemawiali pp.: mgr. Soiński, nacz. 
Stanisław Wellman i prezydent miasta 
Jan  Mackiewicz.

Zabójca tlomaczyl się,
że zabił z litości.

W dniu wczorajszym sąd  okręgowy 
rozpoznaw ał sprawę, zrodzoną  w p a to ­
logicznych, n iezbadanych  m rokach  d u ­
szy ludzkiej.

Bo czy nie jest to  patologją czystej 
w ody, że zabójca, który ot tak sobie z 
łaski na uc iechę  zgładził m łodą ko b ie ­
tę  w pełni sił i zdrowia, żonę i m atkę  
drobnego  dziecka, a po tem  szeroko roz 
wodził się na tem a t  rzekomych wznio 
słych m otyw ów  zbrodniczego  czynu.

„Zabiłem ją z litości, bo widziałem, 
że czuje  sią nieszczęśliwą w pożyciu 
ze swym  m ężem . Zabiłając ją spe łn i­
łem  wyraźną jej wolę, gdyż na kilka 
chwil, zan im  wyjąłem rewolwer, powie 
działa do m nie. „Janeczku  zginiemy 
ra z e m ”.

To ponure  zajście rozegrało się w 
dn iu  17 kwietnia b. r. na placu m ie j­
skiej stacji pom p przy ul. Jaskrow skie j  
gdzie 34-letni J a n  Polny służył w c h a ­
rakterze dozorcy.

Polny zakochał się w przyjaciółce 
swej żony Antoninie Lisowej, zakochał 
się na swoje i jęj nieszczęście. Z n a jo ­
m ość ta trwała kilka miesięcy, zacho­
wując aż do tragicznego końca plato- 
n iczny charakter. Lisowa dochow ała 
wierności sw em u mężowi.

Niem niej od tego uczucia, które 
ob ję ło  w swe posiadan ie  na pół chorą 
duszę Polnego, padł złowrogi cień na 
pożycie rodzinne Polnych. 1 nieodrazu 
żona Polnego domyśliła się, w kim ko 
cha się jej mąż.

To też, gdy z oczu jej spad ło  biel­

m o ślepoty, zaczęła gorzko w ym aw iać 
swej przyjaciółce, że zawiodła jej zau ­
fanie. S cena  ta rozegrała się na p la­
cyku przy ul. Jaskrow skiej.  W końcu 
Lisowa rozpłakała się i uciekła za furt 
kę, lecz po chwili, jakby c iągnię ta  
przez jakąś  n ieodpar tą  fa ta lną  siłę, 
wróciła i w ówczas padła od strzałów 
Polnego .

Dokonawszy zbrodn iczego  czynu 
Polny, p rzerażony grozą tego, co się 
stało, uciekł i przez kilka godzin b łą ­
kał się po polach podm iejskich O go ­
dzinie  3-ej nad ran em  zjawił się on  w 
m ieszkaniu  wywiadowcy wydziału śled 
czego W esołowskiego, w krótkich sło­
wach zawiadomił go o zbrodni i oddał 
m u rewolwer, w k tó reg o  lufie tkwił 
niewypalony nabój. Tę o s ta tn ią  kulę 
Polny przeznaczył dla siebie, ale re ­
wolwer w krytycznej chwili odm ów ił 
posłuszeństw a i kula pozostała  w lufie.

Polny został a resztow any i sk iero­
wany na badan ie  do zakładu psychja- 
trycznego w Tworkach, gdzię znakomi 
ty psychjatra dr. Miiler na  ^podstawie 
d łuższego badan ia  uznał go  za psycho 
patę, zaznaczając jednocześn ie ,  że w 
danym  w ypadku  nie m a  zastosow ania  
a r t .  18 K. K., zezwalający na s to so w a­
nie nadzw yczajnego złagodzenia kary 
do  osób  o wybitnie zm niejszonej p o ­
czytalności.

Słowem, Polny uznany  został za 
poczytalnogo i odpow iedzia lnego  za 
krwawy swój czyn.

W dniu w czorajszym  Polny zasiadł 
na ławie oskarżonych, oskarżony z art. 
252 K.K. o zabójstwo d o k o n an e  w s ta ­
nie afektu.

Rozprawie przewodniczył sędzia o- 
kręgowy Herasimowicz, w charak terze  
wotantów  zasiadali sędziowie Chrapo 
wieki i Lyżicki, protokół posiedzenia 
prowadził urzędnik sądowy Cyper, o- 
skarźał podprokura to r  Ja rzęb ińsk i ,  po ­
wództwo cywilne w kwocie 75 złotych 
(zwrot kosztów pogrzebu) popierał 
m ec. P lebanek, obronę wnosił mec. J . 
Markowicz

O oskarżonym  w ystarczy pow ie­
dzieć, że w cale nie wygląda on na 
bohatera  krwawo zakończonej, r o m a n ­
tycznej historji. Niski i k rępy  o g r u ­
bo ciosanych  rysach z b ie lm em  na 
oku jest on raczej pe łnem  p rzec iw ień­
stw em  rom antycznych  pierwiastków 
duszy ludzkiej.

Apatycznie śledzi on przebieg  ro z­
prawy. Czasem  ty lko oczy jego roz­
błysną żywszą grą uczuć i wówczas 
Polny prosi albo o całkow ite  zwolnię 
nie, albo o wyrok śmierci.

Przedstawiciel oskarżenia  publicz­
nego pprok, Jarzęb ińsk i,  op ie ra jąc  się 
na danych  przewodu sądow ego, wniósł 
o wyrok skazujący.

O brońca  oskarżonego  m ec. J .  M ar­
kowicz w d łuższem  przem ów ieniu  d o ­
wodził, że Polny zabójstw a dokonał z 
litości, uwierzywszy se rcem  ca łem  i 
duszą całą, że Lisowa jest nieszczęśli­
wą. O b ro ń ca  z nac isk iem  podkreśla , 
że  b łędnem  jest  pospolite  m n iem an te ,  
iż z litości zabić m ożna  jedyn ie  n ieu ­
leczalnie chorego  człowieka, jak to 
m iało m iejsce w klasycznej historji n i e u ­
leczalnie chorego  p isarza  J a n a  
Żyznowskiego, w Paryżu zab itego  z li­
tości przez a r ty s tk ę  d ra m a ty czn ą  W a n ­
dę U m ińską, k tórą  sąd  uniewinnił. 
O brońca  powołuje się na przykład 
dwóch młodych s tuden tów  w arszaw ­
skich, Sm oleńskiego  i G ablera, którzy 
rozczarowali się kom ple tn ie  do życia i 
postanowili razem  um rzeć. 1 gdy jed en  
z nich zabił d rug iego  i sam  zaś p o zo ­
stał przy życiu to profe. Sądu  Najw. 
Rudnicki oskarżał go w k ierunku  art. 
227, tj. o zabójstwo z litości.

O brońca  w silnych rzu tach  słowa 
zobrazował psychologiczne podłoże t r a ­
g icznego w ydarzen ia  i zakończył p r o ś ­
b ą  o możliwie łagodny wym iar feary.

Sąd po dłuższej naradzie  skazał P o l­
nego  na 3 lata w ięzienia.

Miasto I wieś oddadzą w dniu 8 września swe głosy 
na czitowycti Kandydatów:

• “ S tra  JER ZFSO  P A C I O l B f  5W EG 0 1 o raz .  W a c ł a w a  KOBYŁECKIEGO
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Rezerwiści V koła  g łosują  na 
czo łow e kandydatury. W dniu 6 bm. 
odbyło s ię  zebranie V koła Zw. Rez., 
na którem  om ów iono zasady Konstytu- 
cji kwietniowej i nowych ordynacyj w y­
borczych. Zebrani po w ysłuchaniu prze* 
m ów ień postanowili wziąć jaknajaktyw- 
niejszy udział w wyborach do Sejm u i 
oddać sw e głosy na m inistra Paciorków  
sk iego i dyr. W. K obyłeckiego.

Wiec przedw yborczy w  lokalu  
Stow. Kupców i Fabrykantów. D ziś 
w so b o tę  o godz. 8 .30 w ieczo rem  s ta ­
ra n ie m  Ż y d o w sk ie g o  K o m ite tu  W y b o r­
c z e g o  o d b ę d z ie  s ię  w lo k a lu  S to w a rz y ­
sz e n ia  K upców  i F a b ry k a n tó w  (A leja  
W olnośc i 3 | 5 ) w iec  w yborczy , n a  k tó  
ry za rząd  S to w arzy szen ia  K upców  i Fa 
b ry k a n tó w  zap ra sza  w szystk ich  sw ych  
cz łonków .

Tajemnica cudotw órczego pły*
nu. L u c ja  C y g la rek , w d o w a po  z a b i­
ty m  p rz e m y tn ik u  i A n to n in a  T rz e p iu r, 
o b y d w ie  m ieszk an k i w si C isie , w li­
s to p a d z ie  ub . r. o trz y m a ły  od  ja k ie g o ś  
w ę d ro w n e g o  h a n d la rz a  ja k iś  c u d o tw ó r­
czy  p łyn , n azw an y  p rzez  n ie g o  „ c u ­
d o w n ą  w odą* , d o s k o n a le  n a d a ją c ą  się  
d o  „ u sz la c h e tn ia n ia ” p ie n ię d z y .

P rzy  p o m o c y  te g o  p ły n u  p o s re b rz y ­
ły o n e  k ilk a  p ię c io g ro sz ó w e k , n a d a ją c  
im  w y g ląd  d w u d z ie s to g ro sz ó w e k  i k il­
k a  m o n e t d w u g ro szo w y ch , u p o d o b n ia ­
ją c  je  d o  10 g ro szó w ek  i z te m i to  
p ie n ię d z m i p o sła ły  d ro b n e  d z iec i do  
sk le p u  A n to n in y  C ichoń  po  z a k u p y  
szk ła  do  lam p y  i pó ł klg. ch le b a .

Lecz w sk le p ie  zw ró co n o  u w ag ę  na 
szczeg ó ln y  połysk  m o n e t i w te n  s p o ­
só b  w y d ała  się  m n ie m a n a  ta je m n ic a  
c u d o tw ó rc z e g o  p ły n u .

W czoraj sąd  o k ręg o w y  za tę  rozb ra  
ja jącą  w sw ej n a iw n o śc i p ró b ę  u ła tw ię  
n ia  so b ie  ży c ia  sk aza ł L u c ję  C y g la rek  
i A n to n in ę  T rz e p iu r  na  k a rę  po  6 m ie  
s ię c y  w w ięz ien ia  z z a w ie sz e n iem  w y­
k o n a n ia  w yroku  n a  p rzec iąg  la t k ilku.

Polecił zryw ać og łoszen ia . P o ­
lic ja  sch w y ta ła  na gorącym  uczynku zry 
w ania odezw  w yborczych  d o zo rcę  dom u 
Ns 55 przy ul. N ajśw . M erji P anny , N o­
w aka P aw ia . Z atrzym any  ośw iadczy ł, że 
og ło szen ia  zryw ał z p o lecen ia  g o sp o d a­
rza  dom u p. N ow akow skiego W ładysła­
w a.

Przyw łaszczenie . L ederm ar. C hana 
(M ostow a 9) zam eld o w ała  policji, ża  Za 
lew ska K rystyna przyw łaszczy ła  so b ie  
pow ierzone jej pa lto  d z iec in n e .

O głoszen ie .
„ G a r n i z o n o w a  K o m is j a  Ż y w n o ś c i o w a  

w  C z ę s t o c h o w i e  z a m i e r z a  o d d a ć  w  d r o d z e  
p r z e t a r g u  o g r a n  c z o n e g o ,  k t ó r y  o d b ę d z i e  
s i ę  dn i a  16 w r z e ś n i a  1915 r. d o s t a w ę  m i ę s a  
i i n n y c h  a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c i o w y c h  n a  Czas  
o d  1 p a ź d z i e r n i k a  d o  31 g r u d n i a  1935 r.

S z c z e g ó ł o w y c h  d a n y c h  m o ż n a  z a s i ę g n ą ć  
w  k w a t e r m i s t r z o s t w i e  27 p.p.  c o d z i e n n i e  
w  g o d z i n a c h  od 10- tej  do  1 2 - e j “ ,

P r z e w o d n i c z ą c y  G K Z.
L I G A R Z E W S K I  m a j o r

Lekarz - d entysta
Jadw iga  B roniatowska

b. a sy s t. w o l. o d d z . chirurg, 
f lk a d e m ji S to m a to lo g ic z n e j w  W arszaw ie .

P rz y jm u je  o d  godz. 9 — 1 i od  3 —  7. 
ul. M Panny Marji 2 1 Tl. 18-84.

JĘZYKA NIEMIECKIEGO
u c z y  Dr .  I G N A C Y  S C H R E I B E R ,  S u l k o w ­
s k i e g o  10, t e l .  25-92.  Z g ł o s z e n i a  3 — 4 pp.

E m e ry to w a n y  N a c z e ln ik  U r z ę d u  S k a r ­
b o w e g o  p rzy jm ie  o d p o w ie d n ią  p o sad ę  
w .p ry w a tn e m  p rz e d s ię b io rs tw ie  p r z e ­
m y sło w o  - h a n d lo w e m  lub  u p rz e m y s ło ­
w io n y m  m a ją tk u  z iem sk im , z ew . z a ­
s tę p s tw e m  p ra w n e m . O s ie rd a  —  C zę­

s to c h o w a  —  W a sz y n g to n a  22.

Istniejące od 3-ch lat

Kursy Gimnazjalne T. N. S. W.
p ro w a d z o n e  p rzez  Z arząd  Koła „Tow . N aucz . Szkół Ś re d n . i W yższych" 
p rz y jm u ją  zap isy  k a n d y d a tó w (e k ) . P ow yższe  K ursy jedyne w C z ę s to ­
ch o w ie  p o s ia d a ją c e  z a tw ie rd z e n ie  K u ra to rju m  O .S K. p rz y g o to w u ją  z z a ­
k re s u  6 —  8-m iu  k las g im n . (m a tu ra ) . O tw a r te  z o s ta n ą  rów nież  k lasy  
1, II i III g im n a z ju m  n o w eg o  ty p u . A bso lw en ci zd a ją  e g z a m in y  k o ń co w e  
p rzed  P a ń s tw . K om isją  E gzam in . W Częstochow ie. N auka  w g o d z in a c h  
w ieczo rn y ch . O p ła ta  n isk a . Z am iejscow i k o rz y s ta ją  z o d p o w ie d n ic h  ulg.

K a n ce la rja  c z y n n a  od  ao d z . 18— 19.
Aleja W olności 17 II p. (Szkota Przemysłowo - Rzemieślnicza).

G&OWY
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Fada-Radjo najnowsze odbiorniki na 1955-56 rok 
Demonstracja w firmie

Fada-Radjo 
Fr, D y d ersk i II A leja  18.

D uży w y b ó r e le k tro  i rad josprzętu .- 
P rze ró b k i i u se le k ty w n ia n ie  ra d jo o d b ie fń ik ó w ,

„Stomal"E l ik s ir  d o  
z ę b ó w

L e k a r z a - D e n t y s t y
M . R O Z E N O  W I C Z A

d o s t a ć  moż na  w apt eka ch  i składach 
—  — — a p t e c z n y c h  — — —

Władku!... )
Jeśli chcesz być szczęśliwym  
-w małżeństwie, zaprenumeruj 
dla żony czasopismo kobiece

NOWA
Miesięcznie jo  groszy 
Rocznie Z ł. 6 '—

K a ż d y  U rzą d  T o c z t o w y  
przyjmuje prenumeratę 

W ydawnictwo »Nowa Linja«, 
Kraków, skrytka pocz­
towa 272

Zarząd Mowcf S yn agog i
zawi adami a,  że  w okr es i e  p r z e d ś w i ą t e c z n y m  od n ie d z i e l i  8 w r ze ś n i a  do 26 wr ze śn ia  
r.b. kance la rj a  S y n a go g i  przyjmować b ę d z i e  z g ł o s ze n i a  na m i e j s ca  c o d z i e n n i e  od  
godz.  5-ej do 9-ej  w i e c z .  (z  wyjątkiem piątków i sobót) ,  w k aż dą  n i e d z i e l ę  zas  p o ­
na d to  od 10-ej do  1-ej w poł udni e .

U WA GA .  Z a l eg ł e  sk ładki  winny być wyrównane  najpóźnie j  do 15 wrześn i a  
po tym t ermi ni e  n i e op ł a co ne  m ie js c a  p r z e c ho d zą  do dyspozycj i  Zarządu.

i 9 Sf Pif i i- p o l s k i e g o  u d z i e l a  o r a z  p r z y -  
L s a u J J  g o t o w u j e  d o  e g z a m i n ó w  prof .  
Z.  W r ó b e l .  Z g ł o s z e n i a  c o d z i e n n i e  od g o ­
d z i n y  14 — 16 p r z y  ul  W a s z y n g t o n a  62,11 p.
n »  ® U M 5 s i a ł » j «  4  p o k o j e  z  k u c h n i ą z  w s z e l  
UU WJiEaJęiDfli  k i e m i  w y g o d a m i .  W i a d o -  
m o ś ć  ul .  D ą b r o w s k i e g o  7, u d o z o r c y .
ftfl  Wtf' l lsi&lMa 2 lub 3 p o k o j e  z  kuch ni ą-  
UU 1  JuCIJtjiil  3  w y g o d a m i ,  c i e p ł e ,  s ł o n e ­
c z n e .  O k o l i c a  d w o r c a  k o l e j o w e g o  ul .  P r z e ­
m y s ł o w a  Na 13/16 ( r ó g  F a b r y c z n e j )  D o z o r c a  
w s k a ż e . ____________

3 nntenis z  w y g o d a m i  p o s z u k u j e  s i ę  o d  
(JUaUJC 1 p a ź d z i e r n i k a ,  O f e r t y  z d o k ł a d  

n y m  o p i s e m  i c e n ą  do  r e d a k c j i  „ S ł o w a "  
p o d  „ w y p ł a c a l n y " .
□  nnnn z w y k s z t a ł c e n i e m  g i m n a z j a  l n e m  
I f l l l l l a  p o s z u k u j e  j a k i e j k o l w i e k  p o s a d y  
b iu ro w e j, kaucja d o  5C0 z ł . ,  p o d  „ P o s a d a " .

Kto w y g ra ł  na lo te r j i?
W czoraj, w 1 cim  dn iu  ciągn ien ia  

4-ej klasy 33  L o terji P aństw ow ej g łów ­
ne w ygrane pad ły  na n as tęp u jące  num ery:

I.
Zł. 50 :000  na  n-ry: 86597 100769 

131710.
Z ł 10 .000 na n-ry: 89258 130178 

145542.
Z ł 5 .000 na n-ry : 117770 173379

183305 52455 79553 99215.
Z ł .  2 000  na n.-rv: 4331046797  54156 

50313 81113 9 8 6 9 5 '1 1 035 18430 90888 
98695 31805 77355 90888 98695 111683 
114540 230146 132936 150684 153411.

Z ł 1.000 na n-ry : 33471 42082 46314 
49109 51474 58235 60444 64472 711189 
71950 76309 84073 84979 86759 30030 
92101 95056 95490 9 7 7 8 2 1 0 0 2 8 5 1 0 8 3 6 2  
123437 127582 128317 129210 140709 
154674 160655 160763 165221 166223 
165485 172880 174497 176917.

II.
Zł. 100.000 na nr. 172997.
Z ł. 10 000 na n-ry: 38113 166109.
Z ł. 5 000 na n-ry: 23972 51524

100140 116225 142019 151967 173752.
Zł. 2 00 na n-ry: 37560 4015 58757 

59151 62060 68614 88382 98575 130050 
136918 160950 178758 179943 183970

Zł. 1000 na n-ry: 3844 6788 12600 
14733 17319 22972 25195 26477 31730 
3237 44490 50659 57498 60325  68132 
68416 71715 73597 75091 76128 81449 
83329 82763 84886 956S0 100448 107415 
107174 109429 117255 125929 135456 
137141 137774 140960 144562 146975 
149493 153263 160159 165892 166909 
177490 179196 18230.

Dalsze wygrane w  ciągnieniu
Pożyczki Inwestycyjne].

W 5-ym  dn iu  c iąg n ien ia  3 proc. Po 
ty czk i Inw estycy jnej pad ły  n a s tę p u ją c e  
w ygrane:

500 zł.
N a n r. 6 s: 698 1049 1328 1350

25o5 2687 4224 5511 5107 6230 6461 
6635 6932 8444 9084 9125 11292 11805 
11921 12281 12696 12948 13120 13389

15705 16792 17236 18168 18714 19281 
20084 20275 20894 22139  22656, 10 s: 
745 1040 1113 1642 2173 2257 2367 
2431 2816 3970 4250 4461 4637  5079 
5804 5924 6789 6982 7302 8065 8145 
8435 9871 10072 10378 13577 13905
14540 15448 15605 15617 16032 17161 
20817 22915, 21 s: 280 203 696 1472 
3228 4650 4873 5274 6076 6723 8040 
8522 11298 11905 11912 12014 12199 
12452 12657 12764 13896 14071 14362 
16843 17011 17636 17768 18401 19336 
20834 21396 21401 22157 22449, 22 s: 
148 2476 3288 3807 4532 5382 6365 
6584 6935 7586 7735 10306 11175 11974 
13094 14411 14940 15245 16088 16079 
16402 16956 8053 18224 18270 18492 
19310 19461 19683 20447 21369 21840 
21985 22171 22943, 28 s: 1254 1709 
2746 2749 3748 4022 4602 6013 6360 
6959 6329 6566 6115 9123 9915 10505 
11221 11510 11645 12294 12426 12757 
14598 15093 16781 16873 17424 18254 
18943 20613 20990 21066 21100 21252 
21651.

32 s: 1004 12229 2634 4372 5003 
5335 5388  5445 6521 6592 6837 6935 
6965 8096 8113 8531 9531 10375 12089 
13523 14214 14918 15689 16545 17190 
17793 18311 18608 18804 19704 21057 
21467 21927 22282, 35 s : 12779, 43 s: 
94 762 2444 *2756 3117 51139 5578 
5581 6311 7041 7473 7710 8334 8475
8517 8727 10584 10698 10810 11261 
11426 12323 12872 13125 133 2 0 1 3 7 7 9  
13901 14694 15196 15555 16028 19521 
19835 21585 22529, 44 s: 281 350 476 
555 1144 1175 1210 1433 1609 2081
2278 2609 2998 3160 3317 2807 3826
4188 4403 4745 6797 6735 5972 7846
8002 8059 8062 8150 8534 8736 9310
9325 10320 10903 1 i 407 11858 12216 
12477 12810 12918 13403 13985 14013 
14082 14619 15660 5661 15988 16128 
16185 16456 16828 17189 1728617430 17804 
17283 18662 18880 19070 19216 19529 
19238 19127 19930 19411 19410 20061 21015 
21618. 47 S: 321 2016 2183 2570 3291 
3430 3729 4126 4776 5155 5305 5605 
5618 5839 6921 8259 8598 9022 9424
10160 10584 11238 11404 11851 11874 15661 
15737 15753 16703 17631 18288 1S153 
19798 21936 22215.

Z RADOMSKA.
— D oniosłe uchw ały  zjazdu rze 

m leśln ików . Z jazd  Zw. Rzemieślników 
C h rześc ijań sk ich  woj łódzkiego w a- 
chw alonych  rezo lu c jach  postanowił m, 
In. zakup ić  s ied z ib ę  w Ł odzi.

W zw iązku z rozprow adzaniem  kre­
dytów  rzem ieś ln iczy ch  z jazd  postanowił 
dom agać  s ię  z rea lizo w an ia  uchwały Ra­
dy Z w iązku  Izb R zem ieśln iczych  w kie­
ru n k u  p o w ołan ia  do życia Spółdzielcze­
go  B anku R zem ieśln iczego  z oddziała­
m i lokalnem i.

Z jazd  s tw ie rd z ił n a s tęp n ie , że sums 
k redytów , u d z ie lo n y ch  p rzez  Bank Gos­
p o d arstw a  K rajow ego rzem iosłu  z woj. 
łó d zk ieg o  na rok 1935 36  w wysokości 
385.000 zł. n ie odpow iada potrzebom 
rzem io sła . Z jazd  dom aga się zwiększe­
nia tych  k redy tów  do  pó ł miljona zło­
ty ch . P o n ad to  z jazd  apelu je  do władz 
państw ow ych  i sam orządow ych  w spra­
w ie po d jęc ia  e n e rg iczn e j walki z mele- 
g a ln em  rzem io słem .

— Z Chmielarzy, gminy Garnek 
pow. radom szczańskiego. W dn. 5
bm . w zap o m n ian e j d o tą d  przez wszy­
s tk ic h  n asze j wiosc® o d b y ło  się zebra­
n ie  Rady G ro m ad zk ie j i wszystkich 
m ieszkańców . Na zeb ran ie  przybyli 
w ó jt Jó z e f  C iastek  i sek re ta rz  gminy 
S ulikow ski. C elem  zeb ran ia  między in- 
n em i było  zap o zn an ie  obecnych ze spo 
sobem  g łosow an ia  do  S e jm u  tudzież o- 
bow iązku  g ło sow an ia . Do zebranych 
p rz e m a w ia ł sek r. B ulikow ski i wójt Cle 
s te k , zw rócili oni uw agę na  pracę pat' 
ty jn ików , k tó rzy  w sku tek  zmniejszenia 
liczby  posłów  z 444  do 208 nie mają 
w idoków  o trzy m an ia  m andatów , ucieka­
ją s ię  do n a jn iecn ie jszy ch  metod, by 
ty lko  on i byli p o s łam i, tw ierdząc m. in  ̂
że  o rd y n ac ja  je s t  z łą , że nie może ko1" 
dy z g ła sz a ć  kandydatów  i tak dalej. 1* 
k ie  m n iem an ie  m ieliśm y tu , ale S \ 
s e k re ta rz  B ulikow ski zapytał kto * 
C hm ie la rzy  z g ła sz a ł kandydatów 
is tn ie ją c y c h  d o tą d  w P o lsce  kilku 
S e jm ó w  w yszło  na jaw , że nikt z o e 
nych  na  sali ty lu  ludzi n ie  zgłaszał » 
dydatów , a d z iś  radny  naszej WSL ■ 
b ie ra ł d e le g a ta  do Z grom adzenia U r 
gow ego. U św iadom iono nas i do g ° 
w ania idz iem y, czcząc  d z ień  8 wrze 
jako  d zień  o w ielk iem  znaczeniu 
P a ń s tw a . ,

Rolnik z  Chmielarzy■

—  „Kontroler sanitarny" 
„łapów kę"  otrzym ał 5 Pa Pler,, nj
W d n iu  29 ub . m. do  sk lepu  5b" C nie. 
c h sz ra jb e ra  w e w si Łazów  Pr*y ? 0]ers 
znany osobn ik , k tó ry  ud a jąc  kon ^  
san ita rn eg o  zw raca ł m u uwagę na 
p o rządk i i b rudy  w sk lep ie . o d "° jj,er« 
jąc  w n o ta tn ik u  nazw isko Buchs - 
Po „ in sp e k c ji” zażąd a ł 5  sztuk 
rosów , za  k tó re  n ie  zap łac ił 1 umjast 
s ię . Z aw iadom iona  policja na ^  iest 
u sta liła , iż  rzek o m y m  kontrolerc jF 
B o lesław  S zu lc  z H uty Drf 
S zu lc  o czek u je  spraw y sądow ej-

nuret'6*'
—  A m ato r  cudzych

W dniu  2 bm . o godz. 8 mies:z ^  
w si D ębow iec M ały, gm . Zamo 'p J  ^  
Ciszkowi Jarg an o w i i S te*an0Włf,ści ^  
wi sk rad z io n o  2 row ery , war‘ ctpe\ 
z ł. W tym że dn iu  na  zabaw ie je) 1 
w K rzyw anicach  sk radziono  ,
row ery m ieszk ań co m  wsi Żło ..jjo#' ’ 
p io trkow sk i) Ignacem u  M e , ion»0 
E dw ardow i K otlsrkow i. Zaw a . 
k ra d z ie ż ac h  p o lic ja  w szczę a 0 ld! 
nio, p rzyczem  jako  podejrzeń  g w0di>' 
dz ież  ty ch  row erów  zatrzym ano  .,^0 
w ego z ło d z ie ja  Z ygm unta 
ze w si i gm iny Su lm ierzyce .
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Masksita.
po wyjściu m e c e n a s a  L e c k ie g o ,  zna- 

f>qo z tys iąca  dz iw n y c h  n i e r a z  up rz e  
Aisń i p r z e s ą d ó w ,  pozos ta l i  w sa lo n ie  
oście zaczęli  m ó w i ć  o p r z e s ą d a c h  i

zabobonach.
Nie r o z u m ie m ,  cz łowiek  ku l tu ra ln y ,  

stuprocentowy m a te r i a l i s ta ,  a na  k a ż ­
dym kroku p rzyzn a j e  się d o  t ego ,  że 
:eSt przesądny".

Mojem z d a n i e m ,  m a  ty lk o  o d w a g ę  
powiedzieć g ło śn o  to,  co k ażd y  z n a s  
uprawia po c ichu,  w s t y d z ą c  s ię  n ie raz  
jamego s iebie.  Czy  widz ia ł  p a n  k ied y  
auto bez pa jacyka,  m a łp k i  czy inne j  
maskotki, a czyż to n ie  p r z e s ą d ?  Każ­
da pani ma  ró w n ie ż  j a k ą ś  m a s k o t k ę ,  
którą zazdrośnie u k r y w a  pr zed  o k i e m  
innych. J a  n a p r z y k i a d  zan ic  n ie  ro z ­
stałabym się z k o r a l i k ie m ,  k tó ry  da la  
mj cyganka,  m ó w iąc ,  że p o s i a d a n ie  
jego zachowa jakna jdłuże j§ m o j ą  m ł o ­
dość i u r o d ę “ .

„Nie zgodzę  s ię  z t e rn  n i g d y "  — 
przerwała żywo s t a r s z a  pani ,  które j  s i ­
we włosy s tanowiły  dz iw n y  k o n t r a s t  z 
piękną i g ł a d k ą  ce rą  bez  je d n e j  z m a r ­
szczki — kora l ik  lub m u s z e i k a  n i k o m u  
nigdy nie p o m a g a ły .  J a  ró w n ie ż  m a m  
swoją m ask o tk ę ,  m o ż e  ją j e d n a k  u ż y ­
wać każda dba ła  o s w ą  u r o d ę  kob ie ta .  
Jest to słoiczek , , f \ c t i c r e m e ‘u ‘‘ m a rk i  
flntibs. A k t y w o w a n y  k r a m  n e r m o n a l n y  
„flcticreme", z n a j d u j ą c  s ię  na  t u a le c i e  
wytwornej pani ,  z a p e w n i a  jej  s ta le  
świeży i m ło dz ie ńczy  wy g ląd ,  u s u w a  
wając zmarszczki  i p o b u d z a j ą c  r e g e n e ­
racje tkanek.

Potęgując lub z a s t ę p u j ą c  c z y n n o ś c i  
hormonów skóry,  tych  wła śn ie  czynni  
ków, od których  b e z p o ś r e d n i o  za leży  
świeżość i k rasa  ce ry  — „ A c t i c r e m e "  
jest prawdziwą m a s k o t ą  sz c z ę śc i a  i p o ­
wodzenia.

OBLEWY M A S Z Y N O W E
SUROWE i O B R O B IO N E

RUSZTU ognio-odporne 
m$lYm CERAMICZNE 
TŁOCZARKI (PRASY).

Flinta l a p  I O M i  Żelaza 
Int. 1C. KANCZEW SK!

OSR0OOWA 45. TELEFON 11-95

Ogłoszenie o przetargu
na d s s ta w e  artykułów żywnościowych  

dla Zakładów Miejskich.
Z arząd  Mie jsk i  w C z ę s t o c h o w i e  og ł asza  p rz e ta rg  n ie og ra n i czon  

n a  d o s t a w ę  dla Z a k ł a d ó w  Miejskich  a r ty k u łó w  ż y w n o ś c io w y c h  w i l o ś ­
c iach  różnych

1. ch le b a  oko ło  . . . . .  65 .000 kg.
2. b u ł e k ..............................................................  9 .000 „
3. m ię s a  w o ło w e g o  w i epr zow ego ,  w ę d z o ­

n e g o ,  c ie l ęc iny  . . . .  21.000 „
(w mięsie  nie m oże być kości więcej niż 16°/0 wagi m ięsa)

4. ma s ła
5 s ło n in y  nie solone j  -  sm a l c u
6. m le ka  p e ł n o w a r t o ś c i o w e g o
7. ś m i e t a n y
8. jaj
9. bu l jonu

10. cu k ru  .
1 1. cykor j i  .
12. h e r b a t y
13. kawy zbożowej
14. „ z iarnistej
15. c a c a o
16 ja rzyn tw a rd yc h

fasoli 720 kg., g rochu  500 kg., kasza  
krak.  1200, p e r ło w a  1000, t a ta r c z a n a  
1000 kg., p e n c a k  600, m a n n a  500 kg. 
j a g la n a  1000.

16. ryżu
17. soli 
19 mą ki
20. cy t ryn
21. z i e m n i a k ó w  
22 ja rzyn świeżych:

m a r c h e w  18.000 kg.,  b u r a k ó w  5200, 
k a p u s t y  4200,  cebul i  600,

23. o w o c e  s u s z o n e  .
Prócz z i e m n ia k ó w  ar tyk uły  nie b ę d ą  m a g a z y n o w a n e ,  lecz d o ­

s t a r c z o n e  do  5-ciu różnych  mie j sc  p o ło żony ch  w m ie śc ie  C z ęs to ch o w ie  
c o d z i e n n i e  przez d os tawc ę .

P ie rw sz eń s tw o  m ają  prod uce nc i ,  n a s t ę p n i e  ko le jn o  sp ółd z i e ln ie  
h a nd lo w e ,  z rzesz enia  g o s p o d a r c z e  i p rywatn i  p r zeds ięb iorcy .

T e rm in  d o s taw y  roczny  od 1 p a ź d z ie rn ik a  1935 r. do 30 w rz e ś ­
n ia  1936 roku.

O fe r ty  w zap ie c zę to w a n y c h  k o p e r ta c h  z n a g łó w k ie m  „ O fe r ty  na  
a r ty k u ły  ży w n o śc io w io w e "  sk ład ać  n a ieży  w W y d z ia le  Z d row ia  i O p iek i  
S p o łeczn e j  u s e k re ta rz a  (ul. D ą b ro w sk ie g o  14) do  d n ia  11 w rześn ia  r.b. 
w g odz inach  u rzęd o w y ch .

W a d ju m  w in n o  być z łożone  w kas ie  m ie jsk ie j  w w y so k o śc i  
200 z ło tych.

O tw a rc ie  k o p e r t  o d b ę d z ie  s ię  w d n iu  p rz e ta rg u  t. j. d n ia  12 
w rześn ia  r.b. o g o d z in ie  11 ej w W y d z ia le  Z drow ia  i O p iek i  S po łeczne j .

T y m czaso w y  P re z y d e n t  m . C zęs to ch o w y  
( —) Jan Mackiewicz.

C zęs to ch o w a , dn .  31 s ie rpn ia  1935 r.

6 .000 kg.
4 200 „

66.000 litr.
1 800 „

80.000 sz tuk  
6.000 „

12 400 kg . 
130 „
90 „

600 „
10 „
40 „

7.040 „ 
1.200 „ 
1.500 „ 
6.000 „ 
3.000 szt. 

600 korcy

28 000 kg 
2.000 „

OBRAZKI SĄD O W E.
Mieprzyzwoify duch.

U państw a Jack o w sk ich  odbyw ał się  
sean s  sp iry s tyc rny

Dokoła s to łu  s ied z ia ło  k ilkunastu  
gości, którzy wzdychali c iężko  i w ytrze- 
s zczo n em i z p rze rażen ia  oczerni patrzyli 
na  k ie row nika , p an e  Ignacego  S ikorka.

—  K ładźta  państw o  rę c e  na stół! —  
zak o m e n d e ro w ał  pan Ignacy. Kie gapić 
s ię  na w szystkie  strony, tylko rozm yślać

o duchach ,  s t r a c h a c h  i innych djabel-  
skich rzeczach .  O w iele  jaki tru p o sz  
wylizie, to  n ie  rob ić  draki, tylko t r z y ­
m a ć  g ębę  i c zek ać ,  co  s ię d a le j  pokaże. 
F e b ra  b ę d z ie  w am  po k o śc iach  chodzić ,  
ale to  fra je r .  G aś pan św iatło , panie  
Jackowski!

P an  Jack o w sk i  p rz e k rę c i ł  k o n tak t  i 
zapanow ały  egipskie  c iem ności,  p rze ry ­

wane m onotonnym  g ło sem  pana Ig n a ­
cego:

—  Wyleź ta  f i ieboszczczyki. . .  zważaj -  
ta pańs two, zera  s tó ł  sk ikać  bydzie... 
przyjdź  d u c h u  o pó ł nocne j  godz inie.

Pars Jack o w sk i  s ie d z ia ł  przy s to le ,  
zlany z im nym  p o tem , gdy naraz  u s ły ­
sz a ł  sz e p t  swej żony.

— Franuś .
—  Czego?
—  Ktoś m e  za  n ie ład n e  m ie jsce  z ła ­

pał.
—  Musi to  duch .
—  No i co z tern d u c h e m  zrobić?
—  A nic. P ie s  z n im  tańcow ał.  Ignc 

cy m ów ił, że  trza  s ie d z ie ć  c icho .
Pani Jack o w sk a  um ilkła , a le  po chwili 

znow u sz e p n ę ła :
—  Franuś.
—  Co?
—  T o  d u ch  m a  ręk ę?
— W idać  ma.
— I kurzajki?
—  Kurzajki p o w iad asz?  O choroba , 

to  p rzec ie  Ignac m a  kurzajki!
P a n  Jack o w sk i  m o m e n ta ln ie  zapa li ł  

św ia tło  i p rzy łap a ł  p ana  Ignacego  na 
gorącym  uczynku .

T ru d n o  opisać ,  ja k ie  lan ie  d o s ta ł  
n ie szczęsny  w ywoływacz d u ch ó w .

N a s tę p s tw e m  tego  by ła  sp raw a w 
sądz ie  g rodzkim  i wyrok skazu jący  pana  
Jackow sk iego  na 25 zł. grzywny za  po 
bicie .

e  k r a j u .
WieM p©źar foiwarftu

Spłonęły wszystkie zbiory, 
200 owiec, 70 krów E 40 koni.

Na fo lw arku  pod  G ru d z ią d z e m ,  R o ­
b e r ta  H a s fe ld a  k o lo n is ty  n ie m ie c k ie g o  
pow sta ł  w nocy  pożar.

S p ło n ę ło  ż y w c e m  200 owiec, 70 krów , 
40 koni oraz  te g o r o c z n e  z b io ry ,  z ło ż o ­
n e  w d w u  s to d o ła c h .

N a  p o m o c  w e z w a n o  s t r a ż e  o g n io w e  
z G ru d z ią d z a ,  O rla , S łupa ,  G ru t ,  Łasi­
ny i M elna . Z d o ła ły  o n e  ty lko  przy 
w ielk ich  w ysiłkach  u c h ro n ić  o d  p o ż a ­
ru s ą s ie d n ie  b u d y n k i .  S zkody  w y n o ­
szą  120.000 zł.

Szczury zagryzły dwoje 
dzieci.

P o w ia to w y  u rz ą d  ś led czy  p o w ia d o ­
m io n y  z o s ta ł  o m a k a b ry c z n y m  w y p a d ­
k u ,  jak i zdarzy ł s ię  w M a rk a c h  p o d  
W a rsz a w ą .  N a  m ie js c e  d e le g o w a n o  k i l ­
ku  w yw iadow ców , k tórzy  p rz e p ro w a d z i­
li d o c h o d z e n ie .

J a k  s ię  o k a z a ło ,  w M ark ach  m ie s z ­
k a  m a łż e ń s tw o  S ta n is ła w  i J a n i n a  Szy- 
bow scy .  Mąż p o z o s ta je  od  d łu ż sz e g o  
czasu  b e z  p ra c y  i w d o m u  p a n u je  n ę ­
dza .

W d n iu  15 s ie rp n ia  S z y b o w sk a  p o .  
wiła bliźniaczki. Z n ie u s ta lo n e j  przy

Diabeł rzuca kamienie
26 szczytów w doliny.

Zabobas iy ,  w  k t ó r e  ś w i ę c i e  w i e r z y  
iu d  R u s i  P o d k a r p a c k i e j .

ha  Rusi Podkarpackie j  są góry, dzi- 
}?.!.’ , POS2S5‘pane, wie jące  pus tk ą .  W e d ­
lu Wla, ? &ń mieszka ją  w n ieb  dja-
ru!’ ^ e S° 1®!* cz ę s t o  biją t a m  pio- 

iy. Wialu wieśniaków tak  święc ie  w 
że 2 a nic na świec ie  nie 

eszliby przez  taką  gó rę  — ani  w
diabł* 0jn,, w R0Qy- W nocy są t a m  s ta le  

y, Które napewno  zabi łyby ezłowie* 
po> * J r*cł ,Y d0 Pfek}a' N a w e t  w s am o  

‘Uurue wyprawiają t a m  s t rasz l iwe har* 
sn, r,a5eżls s ’§ ludzie,  którzy na  w ło ­
si?' j°Ĉ ’ w*dzieli, jefe dj sb ły ,  z ło sz cząc  
mia j.Ŵ 3 c ^ f r ss z l iw ie ,  z rzuca l i  c lhrzy-  
Tylk a^ 8n' e , 2 wierzchołk ów doliny, 
cali/* ŁiłWa^e fe kredy  święconej  m oże  o 

Przypadbowego prze chodni a .

Głową n i ś a ł  w i e l k ą ,  J a k  snop  
f1, s i a n a . . .
iesn^ ^ Ucuł, opowiada,  zdarzy ło  s ię  
P£ „n ian iowi”, k ied y  s z e d ł
tam g ^ b o k i m  la se m gdz ieś

Ejohcsanasn:
Ot!roi-i szee^> a pon ieważ  ba l  s ię  

śroHU®’ w^§c> Idąc, modl i ł  s ię.  Naraz  
którv zawia ł  s t raszny  wicher ,
2Ucił ®0’ piórko do góry i

astępajg 0 25en5|ę_ „Nian io” za-

ćzą ł s ię  je szczs  g łośn ie j  m odlić , kiedy 
naraź  zjawił s ię  przed  nim chłop, jak 
góra, z głową w ielkości snopu siana, 
r ę d a  m ia ł,  jak slupy, a włosy, jak po 
stronki, d ług ie ,  sz tywne, powiewające 
na w ie trze .  Nianio rzucił  się ne z iemię, 
z ę b sm i  szczęka , że  m a ło  sobie  języka 
nie  przegryzie, a o s ta tn im  wysiłkiem 
w yrzucił  z s ieb ie  nas tęp u jące  słowa: 
Chwal Hospodyna, wsze, co d y c h a ” . 
Po  te m  zak lęc iu  d u ch  z n ik n ą ł” .

No, nic dziwnego, mówi parobek , 
„cz łow iek  ni® powinien c h o d z ić  w nocy 
la sem . Nieczysty nigdy nie  śpi, czy 
ha, jakby cz łow ieka d o s tać  do  swych 
rąk  Gdyby m n ie  się  s ta ło  coś tak iego , 
u m ar łb y m  ze  s t r a c h u ” —  kończy c h ło ­
pak, a zęby m u p rzy tem  szczęka ją . .

„Besorki” jeździły na nim, 
jak na k o n iu . .

S z e d ł  raz Rusin z Turzych R e m e t  do 
Peryczyne, a dla dodan ia  sob ie  odw agi 
wstąpi? na  chw ilę  do przydrożnej kar­
czmy Po „ p o c ią g n ię c iu ” puśc ił  s ię  w 
da lszą  drogę. S zed ł,  szed ł ,  e naraz  ae- 
sz e d l  z drogi do g łębok ich  wyrw ska l­
nych, gdzie o g o n ia s te  „bosork i"  cza  
rów nice , odpraw iały  w łaśn ie  weselisko, 
k tó ra  im „popsuł*. Co po tem  się  s ta ło ,  
t rudno  n a w e t  opow iedz ieć  słowam i. „Bo 
so rk i” o toczyły go, biły s t raszn ie ,  a po­
tem  jedna  po drugiej, jeźdz iły  na nim  
nim jak  na koniu. Na c a łe  s z częśc ie  
zap ia ł w łaśn ie  kur i to go ocaliło  od

pewnej śm ierc i  W te j  dzikiej rozpad li­
n ie  ska lne j  zag rzeb a ła  kuku łcza  m a tka  
swe n iao ch rzczone  dziecko, k tó re  te ra z  
za poku tę  błąka s ię  z bo? erkami*.

W nocy na rozdrożu  m oże  zaw sze  
cz łow ieka  jak ie  n ie szczęśc ie  spo tkać  —  
mówi Rusin C zarow nice  przysiadły tam  
poniew aż tam tęd y  musi p rze jść  dużo  
ludzi. Ale rozd roże  m a i sw e  d o b re  s tro  
ny; Może wyczarow ać dziew czynie  c h ło p  
ca. Robi się to  tak: D ziew czyna w eźm ie  
gaść  z iem i z rozroża do ręki, a kiedy 
s ło ń ce  zachodzi,  powie: „Aby za m ną 
ch łopcy  chodzili , jak ch o d zą  p rzez  to  
rozdroża  Aby nie  p rze s ta l i  nigdy c h o ­
dzić , jak nie p rzes ta ją  cho d z ić  p rzez  to  
ro z d ro ż e ” .

Kawałek trupiej czaszki w czarnej 
kawie...

Nie je s t  to  zabobon , lecz rzeczyw is­
te zdarzenie . S ta ło  s ię  to w M ukacze- 
wie p rzed  dz iew ięc iu  laty. Była tam  
w ów czas n ie is tn ie jąca  ju ż  dziś  k aw ia r­
n ia  „ B a la to n ” . Kawa była św ie tna , nić 
w ięc  dziwnego, że kawiarrtia c ieszy ła  
się  dużem  pow odzen iem  i zaw sze  była 
pe łna .  Chodzili  ta m  wszyscy urzędn icy  
państw ow i (k iedy  p łace  ich n ie  były 
jeszcze  „neg ryz iona” ustaw ą., .) ,  ludność  
m ie jscow a , okoliczna itd .  Ale pew nego 
razu  przyszła  policja. A polic jant,  c z ło ­
wiek z na tu ry  ciekawy, za jrza ł  też.., do 
garnka z czarną  kawą. Zajrzał, palec 
włożył,.,  i w yciągną ł  kaw ałek  czaszki.

Właścicielka kawiarni —  żydówka, przy 
znała się, że ten kawałek czaszki wkła­
dała zawsze do garnka z kawą, aby 
„przyczarować” sobie gości. Ponieważ  
zaw sze miała pełno gości, wierzyła, że  
jest to zasługa „czaszki”. Ale policja 
nie uwierzyła w m etodę czarowania | 
kawiarnię zamknęła.

I żydzi wierzą w ięc  w zabobony.

Miejsce zbrodni.
I m iejsca, gdzie zamordowano ko­

goś, są wyklęte. Przy sierpniu księżyca  
s łychać tam kwilenia, skargi, jęki. Za­
bobon ten jest na Rusi Podkarpackiej  
głęboko zakorzeniony, zwłaszcza, że p o ­
dobnych miejsc jest tam dość dużo, tak 
że czasem  nie można nawet ich  o m i­
nąć. Ale takich m ie jsc  lud n ie  bardzo  
s ię  boi. „N iech duch błąka s ię  i kwili, 
ze  mną nie ma nic wspólnego, niech  
idzie do tego, co  go zab ił .”

Żyd czaruje Rusinów...
Kiedy ktoś pow ies i ł  s ię , ludzie s ta ­

rają s ię  za wszelką cenę  zdobyć pętlę  
po w isie lcu  i jego koszulę . Ludzie  o p o ­
w iada ją ,  że  na jw ięce j u g an ia ją  s ię  za  
temi p rzed m io tam i Ż ydz i— k a rc z m a rz e ,  
płacąc za nie  dużo  p ien iędzy . Taki ka­
w ałek  koszuli lub szn u r  w isie lca  wrzu­
cają potem  do kotła z gorza łką ,  a R u­
sin— sie ro ta  b iedny  —  m usi  tę  gorzałkę  
pić.



o

czyny dzieci zmarły, j edno  1 września,  
drugie  2 go. Wywiadowcy znaleźli w 
mieszkaniu Szybowskich zwłoki z m a r ­
łych.

J a k  wynika z pobieżnych oględzin,  
dzieci zostały zagryzione przez szczury, 
na co wskazują l iczne ślady na zwło­
kach.

Po ustaleniu tych szczegółów,  p o ­
licja zabrała zwłoki dzieci i przesłała 
do prosektor jum w Warszawie.

ZE S 1B IT A .
FossuSiwasia za insygniami 

Koroniami AzteKów.
W Montrealu  czynione są przygoto 

wania  do wyruszenia ekspedycji nauko 
wej pod wodzą inż. Rixona, która ma 
na celu odnalezienie  koronnych insy­
gniów Azteków. Wedle  zebranych wia 
domości ,  ludzie z dworu królewskiego, 
po zdobyciu stolicy Azteków przez Hi­
szpanów,  uciekli z kle jnotami  na pół­
noc.

J u ż  w roku 1785 nat rafiono na 
pew ne ślady, znajdując  flet z kości sło  
niowej oraz inne d robne  pzzedmioty .  
Wszystko to znalez iono na  małej  w y ­
sepce  w pobliżu brzegów Nowej Szko­
cji. Nie można było j ednak  dalej p ra ­
cować,  wskutek za lewania podz iem ­
nych korytarzy przez wodę.  O becn y 
s tan  nauki i techniki  umożliwia poszu­
kiwania.

Pchla jalio święte 
zwierzę.

Któżby pomyślał ,  że pchła w pew  
nych krajach jest uważana za świętość,  
której  przypisuje się nadprzyrodzone 
własności i do  której  całe plemiona  
zanoszą  modły.  Oryginalny ten kult 
rozpowszechniony jest na Kamczatce.

Mieszkańcy Kamczatki bronią się 
wprawdzie od napaści i ukąszeń tych 
owadów,  ale czynią to przy współudzia­
le modl itw i długich ceremonij.

W mitach religijnych Kamczadałów  
pchła odgrywa bardzo ważną rolę, po­
nieważ przypisują jej możność w yw o­
ływania trzęsienia ziemi.

Nowy prorok azjatycki
pracuje nad udoskonaleniem  ludzkości.

RADJO.

Azja, kraj bogów i zwierząt, jak o- 
kreśla go Ossendowskt, od czasu do 
czasu wyrzuca na biaiy brzeg swych 
dziwnych proroków i mistyków. I głosi 
przez nich nowe prawdy, dziwris brzmią­
ce w materjalistycznej atmosferze za­
chodu.

Naprzykład ostatnio przebywał w 
Angljl Maulana Muhamed Ali, najwyższy 
zwierzchnik religijnego ruchu, którego 
celem jest nietylko odrodzenie Islemu, 
lecz także zbawienie całej ludzkości 
wedle wskazań proklamowanych po raz 
pierwszy przed pięćdziesięciu laty w 
Pendżabie.

Maulana Muhamed Ali podejmowany 
był bardzo serdecznie przez brytyjskie 
sfery polityczne i urzędowe. Przywiązy­
wano najwidoczniej pewną wsgę do je­
go odwiedzin.

Ahmadija Anjuman to właśnie reli- 
gja, którą reprezentuje Maulana Muha 
med Ali. Jest on jej drugim z rzędu 
patrjarchą. Pierwszy nazywał s ię  Mirza 
Gulam Ąhmad Kadjani, w skróceniu — 
Mirża Ahmad. Postać niewątpliwie in­
teresująca. Urodził się w roku 1839 w 
miejscowości Kadjan w okręgu Gurda- 
spur w Pendabie. Ojciec był bogatym 
kupcem. Syn odczuwał nieprzezwyciężo­
ny wstręt do wszelkich spraw materjal- 
nych. Rozgrywały się rodzinne dramaty. 
Wreszcie Mirża Ahmad zgodził się na 
urzędniczą karjere- W tym celu rodzice 
wysłali go do miasta Sialkot. Tam jed­
nak młodzieniec zamiast ślęczyć nad 
prawem przepędzał ca łe  dnie w towa­
rzystwie znakomitego protestanckiego  
misjonarza, pastora szkockiego obrząd­
ku, Butlera. Misjonarz mniemał, że Mir­
ża Ahmed pragnie przyjąć chrześcijań­
ską wiarę. Nie szczędził więc nauk, 
które muzułmańskiemu uczniowi posłu­
żyły za materjał do jego własnych re­
formatorskich koncepcyj.

Niebawem Mirża Ahmad zerwał z 
rodziną i nerazie wogóle ze światem. 
Osiadł w pustyni. Głodził s ię  przez 
sześć  miesięcy. Gdy wyszedł, zaczął 
głosić „prawdę i reformę XVI wieku 
muzułmańskiej ery*. W roku 1884 opu­
blikował dzieło p. t. „Barahin-aiahma-

d ja” blblję nowego wyznania. Jednakże 
początek ruchu przypada dopiero na 
dzień 4 marca 1889. Wtedy to w Lud- 
hijanie Mirża Ahmad po zakomuniko­
waniu „objawienia”, jakiego doznał przy 
końcu poprzedniego roku, zaprzysiągł 
pierwszych wiernych w ilości 40 osób.

W roku 1891 kolejno ogłosił się  
„madim* (mesjaszem) i „prorokiem*. 
Pierwsze lata apostolstwa były burzli­
we wśród krwawych nieraz walk z prze 
ciwnikami i z policją, prześladowań i 
sądowych procesów. Już jednak w ro­
ku 1901 brytyjskie wł dze zatwierdziły 
nową sektę, rejestrując jej wyznawców 
pod nazwą „Ahmadija Mussulman*. 
Mirża Ahmad umarł w roku 1908 Je­
szcze za jego życia ruch wybitnie się 
rozwinął. Założono szereg uczelni. Za­
częto publikować miesięcznik w języku 
angielskim p. t, „The Review of Reli­
gions". Obecnie poza tym organem a- 
hmedyści wydają w Lahore dwa czaso­
pisma „The Muslin Revllew i The 
Light”.

Doktryna Ahmadija Anjuman różni 
się od nauk Koranu w trzech punktach, 
co do życia Chrystusa, powołania ma- 
dich i wojny świętej. Ahmsdłści głoszą, 
że Chrystus po śmierci r.a krzyżu, która 
wedle nich była pozorną, schronił się 
do Indyj, nadal tam naucrał i umsrł w 
wieku 1st 120 w Sringar, gdzie został 
pochowany w grobie do dziś istniejącym, 
czczonym przez inne mehometańskie 
sekty jako mogiła proroka Juz Asafa. 
Mad), według nauki Mirźy Ahmada, jest 
reinkarnacją zarówno Chrystusa, jak Ma 
hometa. Misja jego musi być nawskroś 
pokojowa, Wojna święta to nic innego 
jak obowiązek misyjnej akcji celem na­
wrócenia całego świata na wiarę Islamu 
oczywiście w interpretacji ahmedystów.

Podczas londyńskich swych odwie­
dzin następca Mlrży Ahmeda oświadczył:

„Zadaniem naszem jest udoskonalę- 
nie ludzkości, wyprowadzecie narodów z 
mroku ku światłu, zniesienie różnic ras 
i narodowości, ustanowienie powszech­
nego braterstwa między ludźmi oraz 
rzeczywistego związku między człowie­
kiem i Bogiem*.

W ARSZAW A 8 w rześn ia
9.00 P ieśń  „Kiedy ra n n e  w sta ją  zorze" 

9.03 Gazetka roln icza. 9.15 Muzyka (płyty) 
9.40 Dziennik, po ranny .  9.50 P rogram  na 
dz ień  b ieżący . 10.00 T ra n .  nabożeńs tw a z 
P oznan ia .  11,57 Sygnał czasu . 12.00 Hejnał z 
w ieży  M arjackiej w  Krakowie. 12.i 8 Prze- 
g ląd  te a t r a ln y .  12.15 P o ra n ek  muzyczny. —
13.00 T e a t r  W y o b ra źn i .  14.00 Recytacja  pro 
zy. 14 20 M uzyka sa lo n o w a  (p ły ty) .  15.00Go­
dzina ro ln ika .  16 00 T ra n s m is ja  z Katowic, 
16.15 T rio  J a n a  D w o ra k o w s k ie g o  16.45 „Ca 
ła P olska ś p ie w a ” 17.00 Muzyka taneczna 
z K rakow a.  17.20 A udyc ja  m uzyczna  z Kra­
kowa. 17.40 R e c i ta l  sk rzypcow y  Roberta 
S o e te n s 'a .  18.10 T e a t r  W y o b ra ź n i .  Słucho­
w isko  o ry g in a ln e  J ó z e f a  M ayena p t. „Naj- 
szcz ęś l iw szy  cz łow iek  n a  św iecie*. 19.00 
P rogram  na  dz ień  n as tęp n y .  19.10 Koncert 
reklamowy. 19.25 W iadom . sp o r to w e  19.30 
A r je  i p ie śn i  (płyty). 19 45 Co czy tać .  20.00 
K o n c e r t  w iec zo rn y  w  wyk. ork. P .  R. pod 
dy r .  J. O z im ińsk iego .  20.45 W y ją tk i  z pism 
J, P i łsu d sk ieg o  20 50 D z ie n n ik  wieczorny.
21.00 Na w e s o ł e j  fali ze L w ow a .  21,30 Fel- 
j e to n .  22.00 W iad o m o śc i  sp o r t .  22.20 Nasza 
m a ry n a rk a  gra. 23.00 W iadom ośc i  meteorol. 
d la komunik, lo tn iczej.  23.05 Audycja mu­
zy c z n a  z p ły t .

W A R S Z A W A  9 w rześn ia .
6.30 P ie śń  „Kiedy ranne®. 6.33 Pobudka 

do gimnastyki.  6.36, G imnastyka. 6;50, Mu­
zyka z p ły t.  7.20 D zienn ik  poranny. 7.50 Pô  
g adanka  spo r t . - tu rys t .  8.20 P ro g r a m  na dz. 
b ieżący  8.25 W sk az ó w k i p rak tyczne .  8,30. 
P rz e rw a .  11.57 S ygnał czasu  z W arsz .  Ob- 
se rw .  A str .  12 00 H e jn a ł  z Krakowa. 12,03 
Dzień, połudn. 12,15 K o n c e r t  muzyki lekkiej
13.00 F an ta z je  operow e  (płyty). 13.25 Chwil­
ka dla kobie t.  13.30 P rz e rw a .  15 15 Przegląd 
g ie łdow y  15.25 W iadom ośc i  o eksporcie  pol­
skim. 15.30 C h ó r  lw ow sk ich  revellersóvr.
16.00 R e p o r ta ż  z życ ia  ro b o tn ik ó w  polskich 
w e  F rąnc ji .  16.15 K o n ce r t  ork . mandolin.- 
s tó w  3 Katowic. 16.45 SkeCz Karola Capki,
17.00 P o g ad an k a .  17.15 Minuta poezyj. 17 20 
K once rt  so lis tów  z Torun ia .  17.50 Pogadan­
k a  p r z y r o d n .  18.00 D u e ty  w okalne  (płyty), 
18.30 „Listy  od dziec i”. 18.40 Zycie kultur, 
i a r ty s ty c z n e  stolicy. 18.45 Muzyka (płyty),
19.00 S k rzynka  ro ln icza .  19.10 Program na 
dz ień  nas tępny  19.20 K o n ce r t  reklamowy. 
19.35 W iadom ośc i  s p o r to w e  19.50 Pogadan­
ka ak tua lna .  ; 20.30 T r io  n a  skrzypce. 20.45 
D ziennik  w ie c z o rn y .  20.55 O brazki z Polaki 
w s p ó łc z e s n e j  21.00 Muzyka salonowa. 21.30 
W ie c z ó r  l i t e r ,  z P oznania .  22.00 Koncert 
symfoniczny. 23.00 W iad o m o śc i  meteor, dla 
komunikacji lo tn icze j .  m m ***

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

ADAM KRECHGWIECKI.

Najmłodsi...
135 (powieść)

Wzamian za nie dam jej to, ezego  
nie miała nigdy ta „znajda": nazwiBko, 
rodzinę, majątek.

Późnym wieczorem powrócił i wszedł 
wprost do sypialni Borskiego.

—  Teraz do dzieła— mruknął— dziś 
muszą dojść prawd;!

Pokój, w którym leżał Borski, sła 
bo był oświetlony jedną lampą stojącą 
na dużym stole. Dokoła panował nie­
ład, jaki zwykle bywa cechą mieszkań, 
nad któremi śmierć rozpostarła swe 
skrzydła. Meble poprzysuwane do śc ia ­
ny, niepotrzebne już nikomu, a na pierw­
szym planie wielkie łóżko, osłonięte  
kotarą. W powietrzu woń eteru i kam­
fory.

Sipajlło wstrzymał się w progu i 
badawczo spojrzał na łóżko, na którem 
zajedwie dostrzedz było można małą, 
skuloną postać starca. Obok, przy łóż­
ku, klęczała wysoka, chuda postać nie­
wieścia, w szarym habicie i białym, 
płóciennym z szerokiemi kresami czep- 
cu na głowie.

—  Skąd s>ę ta siostra miłosierdzia 
tu wzięła? — pomyślał Jerzy. Czyżby 
Borski jaż um&ri? Gdzie Tomasz?

Przystąpił szybko do łoża.
Ciało starca konwulsyjnie drgało. 

Więc źyl jeszcze. Sipajłło zwrócił s ię  
szybko ku zakonnicy, która powstawszy 
z klęczek, z głową spuszozoną i złcżo- 
nemi na piersiach rękami stała pokor­
nie, czekając rozkazów.

— Gdzie Tomasz? — spytał Jerzy 
mijnowoli półgłosem. Lecz w tejże

chwili wzrok jego padł na twarz zs  
konnicy i pełen zdumienia oderwać się 
od niej nie mógł.

Sipajłło cofnął się, jak gdyby widmo 
zobaczył.

— Panna Aniela!-—zawołał — co pani 
tu robisz?

— Służę Bogu i cierpiącym— odrze­
kła spokojnie zakonnica—przybyło nas 
tu teraz wiele...

Przypomniał sobie Jerzy w tej chwi 
li co mu Zygmunt mówił, że widział 
zdaleka brata Anieli, księdza Stanisła 
wa. Nie miał wszakże czasu o nic wię 
cej pytać zakonnicy, bo chory giośno 
jęczeć zaczął.

Sipajłło pochylił s ię  nad nim. Przy­
łożył rękę do serca, chwycił za puls. 
Puls był gorączkowy, nierówny, tętno 
serca słabło, za chwilę mogło ustać.

— A, życie ludzkiel—pomyślał Jerzy, 
trzymam dłoń na jego potędze, wiem  
co znaczy— pajęczyna! Jam w tej chwi­
li silniejszy, bo mogę je zniszczyć lub 
sztucznie podniecić.

Szybko przystąpił do stołu, wyjął 
małą flaszecskę z zanadrza i poozął 
ostrożnie wlewać krople do kieliszka, 
w którym na spodzie było trochę wody.

— Wahać się  trudno— myślał. — Te 
krople to kombinacja tak morderczych  
trucizn, że zabiłyby najsilniejszego czło­
wieka. Ale tego trupa, w którym osta­
tnia iskra życia już gaśnie, zgalwanizu- 
ję  tak, że wkrótce będzie prawie silny, 
z umysłem rozstrojonym, lecz mającym 
tyle przytomności, bym z niego potrafił 
wzdobyć to, co mi potrzeba. Tem l e ­
karstwem zabijam go stanowczo; wra­
cam mu przytomność na to, aby żywiej 
płonęła na jedną chwilę. A potem? Co 
mię obohodzi co będzie potem? Umarł­
by zawsze. Dam mu dozę silniejszą, 
niema czasu do stracenia. Wkrótce bę 
dzie się zrywał, bełkotał i wybełkecze 
wszystko, co mu ciąży nc duszy.

Duazc! Ten wyraz, który na myśl 
przyszedł, wykrzywił jego usta szyder­
czym uśmiechem.

Co za głupie pojęciel Alboż ma du­
szę Marjetta? duszę nieśmiertelną, któ- 
raby miała pamięć wieczystą doznanej 
krzywdy za życia na ziemi, któraby o tę 
krzywdę upominała się tam, w wiecz- 
nośoi? Czy ma duszę Zygmunt i wspól­
niczka jego Irena? albo ta Ola, upojona 
swoim tryumfem, odpychająca ze wzgar­
dą człowieka, który się tarzał przed 
nią na klęcz ach, zgnębiony nieszczęś 
ciem?

Czyż może mieć duszę ten cały świat 
go otaczający, to wielkie mrowisko 
ludzkie, ulegające bezwiednie ślepej, 
nieświadomej, a niszczącej sile? Czyż 
podobna, aby miał duszę trup ten, le ­
żący pr?ed nim, bez czucia, bez myśli, 
bez woli?

Cóż się  dzieje w tej chwili z jego  
nieśmiertelną duszą? Przestała istnieć, 
bo przestała czuć i myśleć, bo znieczu­
lone nerwy nie udzielają już wrażeń 
mózgowej materji. Zacznie znów is t ­
nieć, gdy on temi nerwami wstrząśnie, 
gdy niemi zatarga potęgą swej wiedzy 
i woli.

Odliczył krople i zmieszał w wodzie. 
Krople rozpływały się  smugami; miały 
odcień błękitnawy.

— Byle nie za duże— pomyślał Je­
rzy.— Ale po co ta zakonnica tutaj?

Zbliżył s ię  do łoża chorego, który 
leżał bez czucia, nieprzytomny. Kon- 
wulsyjne drgsnia poruszały nim ciągle.

Sipajłło usiadł Da łóżku i w lewej 
ręce trzymając kieliszek, prawą podsu­
nął pod plecy chorego, chcąc go dźwi­
gnąć.

— Gdzie Tomasz? — spytał powtór­
nie, ostro, zakonnicy.

Aniela podniosła pcohylocę głowę.
— Pytasz pan zapewne — rzekła— 

o starego sługę, ktdry tu był przy cho­

rym. Przybiegł do klasztoru, żądając 
pomocy; zdawało mu się, że pan Borski 
kona, a pana nigdzie odszukać Die mógł. 
Wysłano mnie tutaj do posługi, oa ui 
pojechał po żonę chorego.

— A! — mruknął Jerzy, poruszają8 
się niecierpliwie — zupełnie n i e p e t n e *  
bne dla niego wzruszenie... (

Mówiąc to, dźwigał bezwładnie eialo, 
palcami usiłował roztworzyć aaciśnięte 
wargi, aby wlać płyn z kieliszka.

Chory krztusił się, charczał, 
przełknął. Otworzył oczy i błędny w®*°. 
utkwił w Sipajłłę. Konwulsyjnie ś*18k* 
go za rękę, a drżąsemi usty wyszeptał-

— Si...pajłło! Si...pajlło!
Poznał go. 0  nim jednym pamięw. 

bo od niego tylko ratunku się spodz
i.
Jerzy gwałtownie wyrwał swą r? . 

Postanowił działać energicznie, a j 
obudzić gasnącą przytomność. Całą 
szarpnął starca za ramię; d ź w ig i  
niemal. . „ ...

— Panie Borski! — krzyknął « «  
łej mocy— przynoszę p&nu nowinę. . 
ba, którą pan lat tyle szukałeś, J 
tutaj! . ,,tn,

Chory otworzył szeroko n i e p L a l  
mne oczy. Kurcz ne rw ow y  wykrzy 
mu dziwaoznie twarz wychudłą.  » 
zębne szczęki obijały się o drugą- 
da jąc  dziwny łoskot.

— Nowina... nowina!— powtórzy 
wiem jaka nowina. . .

Lekarstwo działało widocznie, 
dreszcz nim wstrząsał, g°rąeztt» 
wzmagała, ale w miarę tego P 
wato sił. . y

Dźwignął się  nagle o własnej 
i ramiona wyprężył. ,

— Ha! ha! —  zaśmiał 
nowina! Czarnoszyński... na*18 
podpisał wyrok! Jestem silny. ^

Rslakior sdgewladsialny J ó z e f  W o la łe m Wydawca: Spół&a z o. o. „Słowo Częstochowskie* w Częstochow^,

Drakarsia „Sława Osostaskawakiaga" al. Najśw. Mazji Panny Nr. 41, Tal, 10-86.


